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Prawda o Niemcach w Polsce! 


Kwitnące życie organizacyjne. 


Człowiek, któryby wziął na se- 
rio to, co obecnie w Niemczech 
wypisuje się i wygaduje, na temat 
doli mniejszości niemieckiej w Pol- 
sce — załamałby ręce z przeraże- 
nia. W „Völkischer Beobachter", 
czy „Angriffie", w codziennych re- 
lacjach speakerów rozgłośni nie- 
mieckich, w mowach wiecowych, 
wszędzie, gdzie tylko się daje — 
słychać rozpaczliwe jeremiady : bia- 
da naszym niemieckim rodakom 
w Polsce! O ich nieszczęsna dolo! 
Są wyzuci z wszelkich praw, gnębi 
się ich bezlitośnie, brutalnie nisz- 
czy gospodarczo i kulturalnie! Po- 
gromy czarnosecińskie w carskiej 
Rosji były sielanką w porównaniu 
do fali prześladowczej, wzbierają- 
cej w Polsce! Każdy publicysta 
niemiecki, piszący wedle zleceń p. 
min, Goebelsa, każdy „Teofilek” 
rozgłośni niemieckiej, gębujący o Pol- 
sce — ma na podorędziu patos „obu- 
rzenia" na Polaków i ckliwą tezkę 
litości dla „masakrowanych”, bru- 
talnie „tępionych" Niemców w Pol- 
sce. I każdy artykuł w piśmie nie- 
mieckim na ten temat zapewnia so- 
lennie, że 20-lecie egzystencji nie- 
mieckiej mniejszości w wolnej Pol- 
sce — to jedno pasmo martyrolo- 
gii, prześladowań, polityki niszczy- 
cielskiej, bastarzyńskiej, 

Jak jest naprawdę? Co mówią 
fakty i cyfry? Jak ukształtowało 
się położenie gospodarcze i kulit- 
ralne, społeczne i polityczne, mniej- 
szości niemieckiej w Polsce w ciągu 


ostatniego dwudziestolecia? Czy 
huraganowy ogień inwektyw, walą- 
cy obecnie dzień w dzień z Nie- 
miec, ma jakieś realne podstawy? 

Odpowiedzmy na to wymową 
ścisłych cyfr i stwierdzonych fak- 
tów. 

Mamy przed sobą dane, dotyczą- 
ce ludności niemieckiej w Polsce 
w roku 1938, więc najświeższej 
daty... 

I oto czego się z nich dowiadu- 
jemy. 

Zycie organizacyjne, życie spałe- 
czne mniejszości niemieckiej fak- 
tycznie rozwija się wspaniale! Niem- 
cy zdołali w Polsce rozbudować 
olbrzymią gęstą sieć organi- 
zacyj zawodowych. 

Obejmuje ta sieć nie tylko Po- 
morze, Poznańskie i Sląsk, ale i in- 
ne skupienia niemieckie w kraju 
(np. w Łodzi itp.). 

Podajmy główne ośrodki tego nie- 
mieckiego ruchu zawodowego: 

Z organizacyj zawodowych pra- 
cowników umysłowych i fi- 
zycznych wymieńmy dwie naj- 
większe: „Gewerkschaft deutscher 
Arbeiter in Polen" (59 kół miej- 
scowych), „Verband deutscher An- 
gestellten in Polen" (26 kół). Po- 
za tym jest w kraju kilkanaście 
mniejszych organizacyj tego typu. 

Organizacje zawodowe kupców 
i rzemieślników: „Verband für Han- 
del und Gewerbe" (40 kół), „Wirt- 
schaftverband stadtischer Berufe" 
(45 kół) -- i również kilkanaście 
jeszcze mniejs: organizacyj ku- 
pieckich i rzemieślniczych. 


Organizacje zawodowe rolnicze : 
„Westpolnische Landwirtschaftliche 
Gesellschaft" (203 kół), Landbund- 
Weichselgau" (169 kół), „Verein 
deutscher Bauern" (107 kół) i sze- 
reg pomniejszych, jak np. „Schle- 
sischer Landbund". 

Organizacje nauczycielskie: „Lan- 
desverband der Lehrer und Lehre- 
rinnen in Polen" (21 kół). 


Razem jest w Polsce 774 kół 
związków zawodowych niemieckich, 
a skupiają one 57.505 zorganizo- 
wanych członków! 

Czyż w świetle tych cyfr nie jest 
cynicznym kłamstwem zarzut, ja- 
koby Polska krępowała życie za- 
wodowe i ruch społeczny wśród 
mniejszości niemieckiej ? 

Właśnie z tych cyfr widzimy, że 
Państwo Polskie pozwalało swobo- 
dnie niemieckiemu pracownikowi 
umysłowemu i fizycznemu, niemiec- 
kiemu rolnikowi, niemieckiemu rze- 
mieślnikowi i kupcowi organizować 
się. Mimo, że przecież ta praca or- 
ganizacyjna nie zawsze szła w kie- 
runku obrony interesów zawodo- 
wych, a bardzo często była for- 
pocztą obrony interesów Rzeszy. 
Wiemy przecież aż nadto dobrze, 
że te niemieckie związki zawodowe 
nie mieściły się często w obrębie 
rynku pracy polskiej, że służyły dla 
wykorzystywania pojemności: nasze- 
go rynku pracy na korzyść Nie- 
miec, że częstokroć stanowiły cen- 
trale rekrutacyjne materisłu ludz- 
kiego do Niemiec, że bar 'o czę- 
sto nie wżywały się w stosunki 
polskie, a identyfikowały swą po- 
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Titykę społeczno-zawodową ze wska- 
zówkami i zaleceniami, otrzymane- 
mi z Niemiec, że bardzo często by- 
ły ostoją wywiadu gospodarczego 
na rzecz Niemiec. 


A jednak mimo to Polska nie 
tylko nie „prześladowała" niemiec- 
kiego ruchu zawodowo-społeczne- 
go, lecz dała mu uróść do rozmia- 
rów, których chyba żadna mniej- 
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szość narodowa w żadnym pań- 
stwie na świecie nie posiada. 

Jutro spojrzymy na inne działy 
niemieckiego stanu posiadania 
w Polsce. 


ZNN ZZA SRAĘ ROZA RER ORAG DRAG RRAŃ 


„Biała wojna”, czy — jak się ją również 
zwie „wojna nerwów" zmierza do dwu 
osiągnięć: po pierwsze — wstrząsu mo- 


ralnego strony przeciwnej, pa wtóre — 
wstrząsu gospodarczego. 

O tym, że u nas śladu wstrząsu moral- 
nego nie było pod wpływem „białej waj- 
ny" — dziś już wie cały świat, i dziś już 
to przyznać musi nawet ten, kto nam 
wydał „wojnę nerwów”. Wstrząs moralny 
miał się wyrazić w owładnięciu mas spo- 
lecznych uczuciem lęku, w zmąceniu spo- 
kojnego toku pracy, w nastrojach pani- 
karskich, w defetystycznych boroskopach 
na przyszłość. Stało się właśnie wprost 
przeciwnie, F ostawa naszego społeczenstwa 
budzi podziw. Zaniepokojenia ani śladu 
Wszędzie głęboka wiara w zwycięstwo. 
Spokój niczym niezmącony. Praca w nor- 
malnym trybie. 

Więc na odcinku publicznego morale — 
„biala wojna, zekończona walnym 
cięstwem. 

Spójrzmy na drugi odcinek gospodarczy. 
Czy udało się tu w „bialej wojnie" doko- 
nać u nas wstrząsu, podważyć nasze po- 
zycje gospodarcze, wywołać defetystyczne 
nastroje, gadzące w nasze ekonomiczne 
osiągnięcia? 

Wiemy z mnóstwa laktów, że każda 
dotychczasowa próba wstrząśnięcia nasze- 
go organizmu gospodarczego, skończyła 
się całkowitym niepowodzeniem. Wpraw- 
dzie radia niemieckie co dzień obwieszcza 
światu, że jesteśmy nad brzegiem prze- 
paści gospodarczej, że tuż — tuż, a spo- 
tka nas krach finansowy — ale są to po- 
prostu z palca wyssane wymysły i kłam- 
stwa, nie posiadające najmniejszego odpo- 


wiednika w „rzeczywistej rzeczywistości", 
są to „pia desideria", którym kłam zadaje 
zwiększające się z każdym miesiącem 
i dniem tempo naszego rozwoju gospo- 
darcześo. 

Rozwój ten nie zaznał od marca, gdy 
poczęla się „biala wojna”, ani przez chwilę 
zahamowania. Wystarczy spojrzeć na COP., 
na przeszło 70 nowych fabryk, które tu 
powstają, — wystarczy spojrzeć na Gdy- 
nię, gdzie — jak właśnie donosą — nie 
ma już ani jednego bezrobotnego pracow- 
nika fizycznego (gdy w roku ubiegłym 
jeszcze ich była sporo), — wystarczy 
spojrzeć na ruch budowlany w kraju, by- 
najmniej pod wpływem stanu rożenia 
wojennego nie zmniejszony w biezącym se- 
zonie, a właśnie wykazujący większe niż 


poprzednio natężenie — by nabrać prze- 
konania, że również na odcinku gospo- 
darczym j my na najlepszej drodze 


wojny nerw 


w 


wygren'a 


Spójrzmy jednak 


asy sprawdzian, 


ktciy może r iej) charakteryzuje 
postawę na wobec wydanej nam „hia- 
łej wojny” 

Oto mamy przed sobą sprawozdarie 


inspektoralu bankowego Ministerstwa Skar- 
bu za miesiąc, dotyczące działalności na- 
szych banków prywatnych i domów ban- 


kowych. 

W marcu, jak wiadomo, pod świeżym 
wrażeniem ówczesnych wypadków na are- 
nie międzynarodowej — zagarnięcia Czecho- 
słowacji i Kłajpedy — z banków paczy- 
nały odpływać wkłady. Co płochliwsze 
elementy tezauryzowały swój pieniądz, 


wycofując go z banków. Rychło jednak 


nastąpiło otrzeżwienie. Już w czerwcu 


zaznaczył się ruch powrotny: wkłady za- 
częły wpływać da banków.. O 9 i pół 
miln. zł w ciągu czerwca — w porówna- 
niu z końcem maja — zwiększyły się na- 
tychmiast płatne wkłady. O prawie 3 mil. 
zł wzrosły w czerwcu salda rachunków 
bieżących. O prawie 12 i pół miln. zł 
zwiększyły się w prywatnych instytucjach 
bankowych lokaty — a równocześnie 
z tym wzrostem lokat w bankach krajo- 
wych począł się spadek łącznej pozycji 
zobowiązań wobec banków zagranicznych, 

O czym te cyfry świadczą? Chyba tylko 


a coraz większym uodpornieniu spote- 
czeństwa wobec sugestii panikarskich, 
a odprężeniu na odcinku gospodarczo- 


finansowym, o przenikającym coraz bar- 
dziej spoleczeństwo przeświadczeniu, że 
jedyną odpowiedzią na „wajnę białą" mo- 
że być tylko wzmożone tempa pracy 
i zwiększony jeszcze proces kapitalizacji 
wewnętrznej. 

Ani moralnie, afi gospodarczo „biała 
wojna" nie spełniła nadziei tych, którzy 
ją nam wydali. Wprost przeciwnie : ducho- 
wo nas zahartowała, a materialnie pobu- 
dzila do zwiększonego wysiłku twórczego. 


DQO 
ANKAA ANNON AAK 


Wsyzscy na 


ŚWIĘTO GÓR 


7—12 września br. w Zakopanem. 
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Mgr FRANCISZEK ĆWIKOWSKI 


Dr Stefan Jarosz po raz trzeci... 


Była to juz dawno a może nawet bar- 
dzo dawno — bo w tym czasie kiedy 
człek swe beztroskie lata spędzał w mu- 
rach szkolnych. 

A inne to były czasy i inna szkoła. 
W I Gimnazjum w Nowym Sączu było 
nam pochodzącym ze wsi duszno, nawet 
nieznośnie duszno.. nie tak jak dziś! 

Ale wróćmy do tematu, i przyjmijmy, 
że było to dosyć dawno.. Wypędzony 
warunkami (nie ukazem) a właściwie tak 
prawie „wystąpiony" z I gimnazjum w N. 
Sączu gdzie „umiłował” mię specjalnie je- 
den z profesorów, późniejszy dygnitarz 
ministerjalny a obecnie podobno inspektor 
szkolny, znalazłem się wraz drugim pupi- 
lem tego samego profesora Jaśkiem Mi- 
gaczem z Podegrodzia w H gimnazjum 
w Przemyślu na Zasaniu. i 


Dr Stelen „Jarosz 


Doszedl do nas trzeci „gagatek', a to 
Józek Kloc, również „sympatia”, któregoś 
z sądeckich profesorów. 

I tak nas trzech „wygnańców ” z sądec- 
kiego raju utworzyło w przemyskiej bur- 
sie kolonie podhalańską. 

Warunki szkolne były tu świetne (ża- 
den z profesorów specjalnie do nas nie 
przywiązał się). 

Ale mima wszystko coś ciągnęło da Są- 
cza.. do gór... bo choć w Przemyślu nie 
równina, to jednak góry nie takie piękne, 
nie takie jak nasze... I w tym to czasie, 
pewnego dnia wywieszono w gimnazjum 
afisz zapowiadający odczyt o Podhalu. 
Prelegent — Stefan Jarosz, sądeczanin. 

Radość zapanowała w naszej kolonii, 
Zapowiedzieliśmy w gimnazjum, że kto na 
odczyt nie pójdzie, ten nasz wróg śmier- 
telny. 

Cieszyłiśmy się, że ktoś wreszcie przy- 
nosi nam „garść” Podhala ale i dumni 
byliśmy,kiedy w czasie odczytu raz po raz 
odzywały się brawa zachwyconej odczy- 
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I KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


powiatu nowosądeckiego w Nowym Sączu, ul. Szwedzka 8 (parter), Budynek Wydziału Powiatowego. 


K. PAWLEWSKI. 


„IYDZIE 


N GÓR” 


wielką manifestacją patriotyczną ludu górskiego 


„Bokaterskie piersi ludu górskiego 
stworzą wzdłuż południowej granicy 
Rzeczypospolitej niezwyciężony mur — 
górską linię Maginota — której żaden 
wróg nie zmoże”. 

Jerzy Proboszcz — Istebna. 

Wzniosłe to hasło górala istebniańskiego 
stało się głównym motywem pracy wszyst- 
kich instytucyj i organizacyj, zrzeszonych 
w Związku Ziem Górskich. Stało się jed- 
nym z celów, do jakich ta praca zdąża. 
Nie chodzi w tej pracy bynajmniej o do- 
słowne uzbrojenie łudu górskiego, chodzi 
natomiast przede wszystkim o stworzenie 
warunków do rozwoju kulturalnego i gos- 
podarczego najcenniejszych w zespole ziem 
Rzeczypospolitej obszarów górskich. 

Zasada pracy Związku Ziem Górskich 
da się określić prosto: przez podźwię- 
nięcie gospodarki rolnej, uprze- 
mysłowienie Karpat, przystoso- 
wanie wsi górskich do gospadar- 
ki letniskowo-turystycznej i ró- 
wnoczesny rozwój kultury do po- 
tęgi gospodarcze! i kulturalnej. 
Im wyższy poziom życia gospodarczego 
i kulturalnego osiągnie lud górski, tym po- 
tężniejszy będzie jego duch narodowy i go- 
towość wystąpienia wobec wszelkiej agresji 
na całość naszych granie południowych. 

W myśl tej zasady cała działalność 
Związku Ziem Górskich koncentruje się 
przy zagadnieniach racjonalnej gospodarki 
rolnej, przemysłu ludowego, letniskowo- 


turystycznych i kulturalnych. Jakkolwiek 
nie adrazu widome są wyniki tej pracy, 


jakkolwiek nie odrazu lud górski odczuje 
poprawę warunków bytu codziennego, to 
jednak mozołlna i wytężona działalność 
Związku Ziem Górskich oraz organizacyj 
z nim współpracujących już dzisiaj oddzia- 
ływuje silnie na przeabrażenie ubogich 
okolic gorskich w regiony samowystarcza|- 
ne pod względem gospodarczym. 

Lecz nie tylko samowysłarczalność gos- 
podarcza jest celem działalności Związku 
Ziem Górskich. 

Ziemie karpackie są tak cennym regio- 
nem wśród ziem Rzeczypospolitej, że dro- 
gą niewielkich stosunkowo kapitałów in- 
westycyjnych można z nich stworzyć naj- 
bogatszy region w Polsce. Tizeba tu tylko 
stworzyć plan pracy, któryby opierał się 
na znajomości stanu obecnego, a na tej 
podstawie określał możliwości rozwojowe 
w ścisłej harmonii z rozwojem gospodarki 
ogólnopaństwowej. Ten plan został już o- 
pracowany — chwilowo jako ramy 
iwytyczne do szczegółowego planu — i o- 
becnie jest głównym tematem prac Zwią- 
zku. Chodzi tu bowiem o nadanie wszel- 
kiej działalności w kierunku yospodarcze- 
go i kulturalnego podniesienia Karpat pew- 
nej hierarchii potrzeb i zadań. Hierarchia 
ta musi się liczyć: 1) z możliwościami pań- 
stwowymi, 2) z warunkami naturalnymi na 
terenie ziem górskich. 

W myśl tej zasady opracowano wspom- 
niany już plan oraz nastawiono prace Biur 
Regionalnego Planu Zabudowy. Dla przy- 
kładu jedynie, jak wielkie trudności, trze- 


ba pokonać i jak wiele ostrożności wy- 
maga taka praca, wystarczy podnieść za- 
gadnienie scalenia wsi. Wiadomo. że mo- 
żliwości finansowe w tej dziedzinie są 
ściśle ograniczone ustawą budżetową, zaś 
potrzeby terenu stokroć te możliwości fi- 
nansowe przekraczają. Tym niemniej jed- 
nak przy planowaniu regionalnym, obej- 
mującym projekty dróg kołowych, zabu- 
dowy osiedli i przystosowania ich do roli, 
jaką im natura wyznaczyła w danym re- 
gionie, trzeba uwzględniać założenia ko- 
masacyjne, by cała mozolna praca plano- 
wania nie została przekreślona przez o- 
późnienie wejścia na dany teren akcji ko- 
masacyjnej. Chodzi po prostu o to, by 
równolegle do planowania regionalnego 
prowadzona była akcja komasacyjna według 
z góry ustalonego planu. 

Drugą niezmiernie trudną do rozwiąza- 
nia sprawą jest zagadnienie przemysłu lu- 
dowego. Jeżeli bowiem odrzucimy chaos, 
jaki panuje w samym określeniu tego zagad- 
nienia, to pozostaje jeszcze do rozwiązania 
cały szereg spraw natury formalno-praw- 
nej organizacji skupu i zbytu. 1 tak cały 
szereś możnaby podobnych przykładów 
przytaczać, które wielu zniechęciłyby do 
pracy na dłuższą metę. 

Działalność Związku Ziem Górskich nie 
może podlegać żadnym zahamowaniom. 
Trzyletnia prawie praca w tak skompli- 
kowanych i niezmiernie trudnych do roz- 
wiązania problemach okazala się owocną 
i celową. Nawet tak pozornie mało ważne 
zagadnienie ochrony i rozwoju swojsz- 
czyzny regionalnej we wszelkich jej prze- 
jawach stało się przy wytężonej pracy Ko- 
misji Swojszczyzny Związku Ziem Górs- 
kich zagadnieniem wielkim : wążnym. O- 
kazało się bowiem, że rozwój swojszczy- 
zny regionalnej pociąga za sobą rozkwit 
wielu dziedzin gospodarczych i kultural- 


tz 


tem publiczności, Bo rzeczywiście odczyt 
ówczesny p. Stefana Jarosza stał się wy- 
darzeniem Przemyśla, 

Długo, długo żyliśmy wspomnieniami po- 
bytu Jarosza w Przemyślu. I wtedy spot- 
kałem p. Stefana Jarosza po raz pierw- 
Szy. 

Minęło od tego czasu szereg lat. Kolo- 
nia nasza opuściła Przemyśl, by wbrew 
przepowiadaczam nowosądeckim kończyć 
studia uniwersyteckie a p. Jarosz wyru- 
szył w świat, wyjechał bowiem do Ame- 
ryki, by tam stęsknionym za Ojczyzną ro- 
dakom nieść słowa pociechy i pokrzepie- 
nia, by tam w Nowym Świecie odkrywać 
niezbadane jeszcze tereny. 


I od czasu do czasu prasa przynosiła 
nam wiadomości o coraz nowszych wyczy- 
nach naszego młodego badacza. Dowiady- 
waliśmy się o jego wyprawach w Góry 
Skaliste, o wędrówkach przez pustynie 
i kaniony Dalekiego Zachodu, o badaniach 
bezludnej wyspy Kościuszki a przede 


wszystkim o jego odczytach we wszyst- 
kich skupieniach Polaków tak w Stanach 
Zjednoczonych jak i w Kanadzie, które to 
odczyty cieszyły się olbrzymim powodze- 
niem i które jak stwierdziło nasze Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych były do- 
skonałą propagandą Polski. 

Po powrocie do kraju postanowił p. Ja- 
rosz podzielić się z szerszym ogółem wra- 
żeniami ze swoich wypraw, tymbardziej, 
że z wyprawy swej wykonał niezmiernie 
ciekawy film. 

I temu jego postanowieniu zawdzięczam, 
że spotkałem p. Jarosza po raz drugi, ale 
już nie w Przemyślu a w rodzinnym mieś- 
cie jego, Nowym Sączu. Pamiętając jego 


występ w Przemyślu jeszcze jako akade- 
mika mówiącego o Podhalu, poszedłem o- 


becnie na odczyt, by zobaczyć i usłyszeć 
dziś już dra Jarosza znanego geografa 
i słynnego podróżnika. 

I tak jak ongiś jako uczeń gimna”'alny 
wyszedłem z odczytu p. Stefana Jarosza 
akademika zachwycony, tak obecnie o- 


puszczałem salę po odczycie dra Stefana 
Jarosza pod jeszcze 
niem. 


silniejszym wraże- 


Trudno o odczycie tym pisać inaczej niż 
w samych superl:tywach. W pierwszym 
rzędzie należy zaznaczyć, że film wyświe= 
tlany w czasie prelekcji, film wykonany 
przez dra Jarosza naprawdę w trudnych 
warunkach, wśród wielu niebezpieczeństw, 
jest wspaniały i śmiało może rywalizo wać 
z filmami najsłynniejszych podróżników a- 
merykańskich. Po mistrzowsku uchwycone 
na taśmie wspaniałe widoki najpiękniej- 
szych zakątków Ameryki, liczne sceny 
z życia dzikich zwierząt oraz przygody 
podróżnika podczas samotnego pobytu na 
wyspie Kościuszki, zmaganie z groźnym 
żywiciem wśród bezkresnego oceanu, wal- 
ki z dziką przyrodą podcras wędrówek 
ścieżkami zwierząt do tajeraniczego wnę- 
trza wyspy Kościuszki, gdzie człowiek nie 
dota'| oto życie jakie zjawia się nam na 
ekranie. Wzruszającym jest zwłaszcza mo- 
ment zaty:ania przez pcdróżnil:” 
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Gdzie jechać na wczasy? 


POWIAT GORLICKI 


ze swymi pierwszorzędnymi uzdrowiskami i letniskami. Tanio == wygodnie = zdrowo! 


nych. Jeżeli bowiem podejść do tego za- 
gadnienia od strony gospodarczej, wów- 
czas ukazuje się ścisłą łączność kultury 
ludowej z poprawą bytu ludności górskiej. 
I wówczas również upada mniemanie, że 
doroczne Zjazdy Górskie lub Tygodnie 
Gór są tylko zabawą ludu górskiego. Nie 
dla zabawy i nie dla czyichś splendorów 
odbywają się te manifestacje. Mają one 
o wiele glębszy sens tak gospodarczy, jak 
i kulturalny. 

Z roku na rok obserwujemy stałą po- 
prawę warunków bytowania i pracy w gó- 
rach. Powstają nowe ośrodki przędzalni- 
Cze, nowe warstaty wytwórczości ludowej 
i wzrasiają z roku na rok rzesze turystów 
i letników, zdążających w góry po zasób 
sił fizycznych i moralnych do zmudnej 
pracy całoracznej. Temu rozwojowi musi 
towarzyszyć nieugięta dążność do stwa- 
rzania pomyślnych warunków na chwile 
nadchodzące. Ziemie górskie związane są 
ściśle z Cectialnego Okregu 
Frzemysłowego i z tym faktem wiąże sę 
cały szereg i korzyści i trudności. Odpo- 
wiednie sharmonizowanie pracy w kierun- 
ku pokonania rosnących trudności i nie 
zmarnowania nadarzającej się okoliczności 
dla korzyści gospodarczyca — oto jeden 
z głównych celów dzialalności Związku 
Ziem Górskich. 

Lud górski jest pracowity i posiada wiel- 
ką tradycję rodzimej kultury. Przejawy tej 
kultury byłyby długo jeszcze zapoznane, 
gdyby nie doroczne manifestacje w czasie 
Zjazdów i Tygodni Gór. Trzeba bowiem 
pamiętać, że jednym z głównych czynni- 
ków, wpływających na frekwencję i zain- 
teresowanie turystów regionem karpackim 
jest właśnie wspaniała w swej treści i for- 


rozwojeni 


mie kulturą ludowa górali. Z tych też 
względów nalezy otaczać piec zołowitą o- 
pieką dotychczasowy dorobek kuitury lu- 
du górskiego i dołożyć wszelkich starań, 
by powiększał się z roku na rok, z mie- 
siąca na miesiąc. 

Tegoroczny „Tydzień Gór" będzie wiel- 
ką maniiestacją ludu górskiego na rzecz 
jego przywiązania do ziemi ojczystej, na 
rzecz jego gotowości chronienia każdego 
cala tej ziemi przed wszelką agresją z zew- 
nątrz. Gromki okrzyk spod sinych Tatr 
rozebrzmi po górach twardą odpowiedzią 
wrogom i przyjaciołom: Tej ziemi nie 
damy i bronić jej będziemy da 
ostatngo tchu i do ostatniej kro- 
pli krwi! 

„Tydzień Gór" w Zakopanem ukaże 
światu, że lud górski twardą stopą 
stoi nagraniach ina przeięczach, 
Ukaże jednocześnie w szeregu wyslępów 
cele bogactwo kul- 
ego poczucia ar- 
tyzmu nie uczonych w akademiacii artys- 
ludowycb. „Tydzień Gór" bę- 
dzie wielkim świętem ludu gór- 
skiego. Społeczeństwo polskie w tym 
ś cie weźmie i manifestacyjny 
udział. 


grup ve, oiainyc 


tucy ludowe; i w 


tów 


liczny 


c wszyscy — komu czas 
i siły pozwolą — na „Tydzień Gór" da 
Zakopanego, by w wielkiej gromadzie gó- 
ralskie wyraz swych uczuć patrio- 
tycznych i zamanilestować gotowość bro- 
ienia ziem górskich w każdej chwili. 


Frzybądźcie w 


dać 
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Iwestycje w Tatrach. 


Wediug zestawienia Folskieśo Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego, w okresie oslalnich 
10-ciu lat, gdy prace inwestycyjne były 
najintensywniejsze, Towarzystwo wyłożyła 
z własnych funduszów przeszło 2 miliony 
złotych, do czego doszły j ze subwen= 
cje państwowe i samorządowe oraz pry- 
watne w sumie około 300.000. 

Ten, jak na nasze stosunki ogromny wy- 
siłek finansowy Folskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, świadczy nadzwyczaj do- 
datnio o pracach i gospodarce turystycznej 
Towarzystwa. 


ANÓWK 
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wyższym szczycie Wyspy Kościuszki flagi 
polskiej, by świadczyła o tym, że tam 
gdzie nie mogą dotrzeć inni dojdą swą 
wytrwaiością i uporem Polacy. 

„dak życie podróżnika peine było nie- 
zwykłych przygód lak opowiadania jego 
Są barwne i pełne emocyj" głosi afisz — 
i nie ma w tym najmniejszej pzzesady 
Trzeba przyznać p. drowi Jaros 
posiada nie przeciętny dar opowiadania. 
Ze szczególnym wzruszeniem słucha 


owi, ze 


między innymi opowiadania o Folakach 
w Ameryce, o ich zainteresowaniu kolską, 
o ich ięsknocie za Ojczyzną o ich zlece- 
niach dawanych podróżnikowi do załat- 
wienia w kraju, zleceniach nieraz naiw- 
nych a przez to nie mniej biorących za 
serce, 

Jednym słowem odczyty dra Jarosza 
stanowią prawdziwą atrakcję, tak dla oka 
jak i ucha słuchaczy, zatym nic dziwnego, 
że musi je w każdym mieście powtarzać 
kilkakrotnie, że słuchają ich z przyjemnoś- 
cią wszysey, słarzy i młodzi i inteligenci 


i ludzie prości. W ten sposób jak dr Ja- 
rosz, może mówić tylko człowiek, który to 
o czym opowiada przeżyl, ale i który na- 
dewszystko ukochał ryzyko, pracę i po- 
święcenie a przede wszystkim kto potrafi 
im „swoim”. 


być bezpośre 

Że to co piszę nie jest tylko „napisa- 
niem recenzji” ale faktem, świadczą o tym 
przepełnione słuchaczami na ostatnich od- 
czyłach sale: w Warszawie, Krakowie, 
Nowym Sączu 8 odczytów w czym jeden 
urządzony staraniem Rodziny Urzędniczej 
na F. O. N., Tarnowie, Krynicy, Muszynie, 
Żegiestowie, Truskawcu, że wymienię tyl- 
ko te, o których ostatnia czyłaiem, przy 
czym jak to już zaznaczyłem, w każdej 
miejscowości odczyty te musi dr Jarosz 


powtarzać kilkakrotnie. 

„Echa Robinsonady na Wyspie Kościu- 
szki” (bo to taki tytuł nosi prelekcja), win- 
ne być specjalnie uczęszczane przez mło- 
dziez, gdyż poza korzyścią naukową wy- 
niesie ona z nich również i to przekona- 
nie, że można dokonywać rzeczy nieprze- 


Try 2 ——— 


ciętnych, trzeba tylko ku temu wiary we 
wlasne siły, poświęcenia i umilowania 
spraw$, wyniesie tą pewność, że Pola- 
cy są zdolni do wielkich czynów. 


Słyszałem, że dr Jarosz zacząl obecnie 
opracowywać książkowo swe dotychcza- 
sowe odkrycia i podróże i że w pracy tej 
jest już daieko zaawansowany. Mogę go 
zapewnić, że wszyscy ci, którzy bylina jego 
odczyłach czekają na ksiązkę z niecierpli- 
wością, napewno nie mniejszą z jaką cze- 
kala „kolonia sądecka' w Przemyślu na 
odczyt o Fodkalu a więc na Stefana Ja- 
rosza po raz pierwszy, z jaką ja czekałem 
na obecne odczyty a więc na dra Jarosza 
po raz drugi. Będzie to dia mnie dr Ste- 
fan Jarosz po raz trzeci i na pewno nie 
gorszy ntż pop 

A więc Doktorze czekamy ! 
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Co pisze „Diło” 


(Nareszcie koniec przyjażni z Niemcam 


Sobotni numer »Diła« w dłuższym ar- 
tykule wstępnym zatytułowanym "W po- 
szukiwaniu rozwiązania: zastanawia się 
nad obecną sytuacją problemu ukraińskie- 
go, przyczym zaznacza, że: 

1) w obecnym położeniu europejs- 
kim nie moźna podać żadnego rozu- 
mnego rozwiązania ukraińskiego pro- 
blemu, rozwiązania jakie logicznie wypły- 
waloby z europejskiej gry sił; 

2) obecny ukraiński świat polityczna- 
partyjny mało jest przygotowany do te- 
go, ażeby rozwiązać problem jednego 
ośrodka ukraińskiej, narodowej dyspo- 
zycji. 

Zdaniem organu ukraińskiego jest jasne, 
że jeśli istnieją te dwie kardynalne spra- 
wy, to nie pomoże sama tęsknota za 
jednym ośrodkiem i że w środowisku 
ukraińskim da się obserwować typowa 
dla całego świata europejskiego rezygna- 
cja z jednostkowych ambicyj czy po- 
trzeb na rzecz woli stojącej poza jednostkami. 

W dalszym ciągu »Diło« zauważa, że 
przygluszenie sprawy ukraińskiej w obec- 
nej europejskiej dekonjukturze wywołuje 
obecnie wśród Ukraińców mniejsze za- 
mieszanie niż wtedy, kiedy Ukraińcy sta- 
nęli przed świadomością tej dekon- 
juktury, co jak wiadomo nastąpiło z chwilą 
upadku Karpatorusi. 

Czytamy dalej, że wtedy to Ukraińcy 
zrozumieli, że rozwiązańie ukraińskiego 
problemu nie jest jednym z zagadnień no- 
wego, europejskiego porządku, że spra- 
wa ukraińska nie jest składową spra- 
wą niemieckiego politycznego planu 
w sprawie wschodu Europy. 

Omawiając dalej położenie Ukraińców 
»Diłos stwierdza, że teraz Ukraińcy coraz 
bardziej są zgodni w tym, że nie leży w u- 
kraińskim narodowym interesie »orjento- 
wać się« na kogokolwiek, Żadna po- 
stronna siła nie da dziś politycz- 
nego rozwiązania ukraińskiego 
problemu. 

W zakończeniu tego ciekawego ar- 
tykułu czytamy: — Fakt, że powoli 
poczynamy wyzwalać się z pod 
hypnozy cudzych orjentacyj, na- 
straja nas optymistycznie, że potra- 
fimy opanować inne trudności naszej 
polityki: opanujemy wewnętrzny u- 
kraiński paraliż i znajdziemy polity- 
czny plan na dzień bieżący. 


Po raz drugi po upadku koncepcyj »U- 
krainy zakarpackiej« przychodzi nam 
stwierdzić zmianę w nastrojach ukra- 
iśskŁich. 

Tym razem »Diło«, pisząc o wyzwalaniu 
się z pod hypnozy cudzych orjentacyj, 


stwierdza mimowoli, że taka hypnoza 
była. Ponadto stwierdza, że taka hypnoza 
była szkodliwa dla interesu mas ruskich. 

Tym samym potwierdza nasze sta- 
nowisko wyrażane w szeregu ar- 
tykułach, walczących bezwzglę- 
dnie z wszelkimi 
nowywania mas ruskich na dro- 
dze legalnej czy nielegalnej przez 
obce ośrodki dyspozycyjne, a w 
szczególności przez podburzanie tych mas 
przeciw Folsce przez ludzi, stojących pod 
wpływem Niemiec i na żołdzie nie- 
mieckim, 


próbami opa- 


Skoro dziś Diło< pisze o zrozumieniu 


REWA DZA TZ 


przez Ukraińców, iż ukraińska sprawa nie 
jest składową niemieckiego, politycznego 
planu, to tym samym stwierdza, iż poli- 
tyka ukraińska przez długi czas łu- 
dziła się, że było inaczej, Nie mamy 
zamiaru odgrzewać starych przewin. Wy- 
rażamy tylko życzenie, ażeby owo uwol- 
nienie się z pod hypnozy cudzych orjen- 
tacyj, rozpoczęjo nową erę w życiu na- 
rodu ruskiego i ażeby doprowadziło 
wreszcie do zgodnego współżycia brat- 
nich narodów na naszej ziemi 
i zgodnej współpiacy dla dobra 
i potęgi Rzeczypospolitej, która 
była, jest i będzie jedyną śwarantką swo- 
bodnego życia i rozwoju narodu polskiega 
i ruskiego. Dla Rusinów, którzy przez wie- 
ki żyli w granicach Rzeczypospolitej i wspól- 
nie z Polakami o wielkość Folski walczyli, 
niema innej orjentacji, jak tylko ta praw- 
da, która nas przez wieki lączyła w je- 
den mocny blok, 


Maloka Wschodnia a zagadnienie obronności Pastwa”. 


(Na marginesie broszury T. Prus-Faszczewskiego). 


Na półkach księgarskich ukazała się nie- 
wielka broszura p. Tadeusza Prus - Fasz- 
czewskieso p.t. „Małopolska Wschodnia 
a zagadnienie obronności Państwa". Autor 
rozpatruje w niej jedno z najaktualniej= 
szych i najbardziej ciekawych zagadnień 
obecnej doby. 

Rozpatruje to zagadnienie wszechstron- 
nie, przedstawiając je w świetle historii, 
z punktu widzenia gospodarczego, raro- 
dowościowego i wreszcie „nakazów chwi- 
li dziejowej”. 

„Najstarszym żródłem historycznym 
stwierdzającym zarówno sam fakt na- 
jazdu obcego jak i przynależności Gro- 
dów Czerwieńskich do Polski — pisze 
p. Prus-Faszczewski — jest źródło nie- 
połskie, lecz ruskie z IX wieku i słyn- 
na „kronika” Nestora, która podaje, że 
za panowania księcia polskiego Miesz- 
ka wr.981 wyprawił się Włodzimierz, 
książe ruski na Lachów i zabrał im 
ich grady: Przemyśl, Czerwień i inne", 

Zdaniem p. Prus-Faszczewskiego — Ma- 
łopołska Wschodnia posiada kluczowe 
i dominujące znaczenie w systemie obron- 
nym Polski. Jest ona odwiecznym węzłem 
komunikacyjnym, przez który odbywała 
się i odbywa międzynarodowa wymiana 
handłowa i przez który posuwaly się dzia- 
łania wojenne na przestrzeni historii. Le- 
ży ona na skrzyżowaniu dróg wiodących 


od stepów ukrainnych i Rosji na Zachód 
Europy i od Bałtyku do Morza Czarnego. 

Jednym z ważniejszych zagadnień na 
tym terenie są bogactwa naluralne. Ma- 
łopolska Wschodnia pokrywa w 90 proc. 
całą polską produkcję nattową, ziemie 
jej są jedynym w Polsce obszarem dostar- 
czającym soli potasowych i wosku ziem- 
nego dostarcza około 20 proc. polskiej 
produkcji soli kuchennej, posiada bo- 
gate chociaż mało dotąd eksploatowane 
zasaby iosłorytu, rud żelaza, manganu 
i innych minerałów. 

Rozpatrując zagadnienie narodowościo- 
we w Małopolsce Wschodniej p. Prus-Fa- 
szczewski tak pisze o Rusinach i Polakach 
zamieszkujących ten teren: 

„Wiele krwi przelaliśmy dla dobra 
wspólnej Ojczyzny. Krew ruska i dziś 
płynie w żyłach wielu Polaków, po- 
dobnie jak wielu Rusinów podkreśla 
swój polski rodowód. Chcemy żyć 
i musimy w zgodzie i braterskiej mi- 
łości”. 

Z podanych przez autora faktów i ze- 
stawień wynika prawda niezbita: „Mało- 
polska Wschodnia była od zarania dzie- 
jów i jest do dnia dzisiejszego spojona nie- 
rozerwalnie z resztą narodu i państwa 
polskiego wszystkimi węzłami krwi, ducha 
i kultury”, = 


APAPAP AI UAF TEITTE TDAI NAAI DAA 


„TYDZIEŃ GÓR” 


to rodzinny zjazd wszystkich m->szkańców. 23 


Km ead 7 do 12 września 1939. 
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Ciąg dalszy 


Popatrzmy na dalsze gromad, ! Tak więc 
spotykamy znów w grom. Milik (pow. 
nowosądecki) nazwiska: Anczykowski, Ci- 
chański; Giówniak, Gacek, Helak, Jędrzej- 
czyk, Krynicki, Kapuściński, Kopacz, Ładny. 
Miksiewicz, Miejski, Nowosielski, Ostrow- 
ski, Seraiin, Sala; Tokarczyk, Wilczek, 
Wartownik, Woda, Zegiestowski. W grom. 
Złockie; Barnowski, Cichański, Homecki, 
Dziubiński, Gizewski, Grab, Jerzowski, 
Kowalczyk, Kramkowski, Kopystyński, Kos, 
Nosal. ttaszcowski, Podgórski, Wyjcix. 
W grom, Folusz (pow jasielski): Brą:iel, 
Błoniarz, Hadzigski, Król, Konik, Musiaia, 
Mizerak, rawiak, Rek i Wszakże 
samo brzmienie naswisk, pochodzące ze 
słów polskich wskazuje na polskie pocho- 
dzenie ich wieścicieli. 

W ostatnim numerze podakśmy nazwi- 
ska, świadczące o niewątpliwym szlache- 
ckim pochodzeniu ich właścicieli. Oczy- 
wiście ścisłe oddzielenie nazwisk polskich, 
ruskich czy innych rzeczą bardzo 


Zając. 


jest 


AUDJENCJA W SPA 


Czy to nie 


Polacy? 
trudną, bo nazwiska te formowały się 
w stałej styczności z elementem ruskim, 
woioskim czy słowackim. Co jednak jest 
ciekawe, że ludność o nazwiskach niekie- 
dy wątpliwych jest przeważnie rzy msko- 
katoicka i w spisie ludności, w 1931 
dekizrowala się jako polska. Natomiast 
niewątpliwie polscy: Czuby, Wąsacze, 
Sisory, Raki, Jedynaki itp. uważają się 
nieraz już nie tyłko za Łemkow — ale 
sztucznych Ukraińców. 

Szukajmy jednak dalej a zatrzymać się 
musimy na gromadzie Desznica (pow. 
jasieiski) gdzie znowu: Biernacki Buczyń- 
ski, Gabowski, Jaszewski, Kaczmarczyk, 
Malik; Nagłowski. Rozdzielski, Stachurski, 
Sz; mański, Szostał, Warcholak i Wapiński. 
Gromada Kamianna (pow. nowosądecki) 
ma rezwiska: Biliński Gomćika, Jedynak, 
Jodiawski, Labowski, Rybiński, Szczerba, 
Śliwiński, Ślusarczyk, Tkaczyk, Wrona, 
grom. Krzyżówka: Górski, Maciejowski, 
Fiątek, Sowa i Zackharski. 


(Dokończenie ratta!) 


U 


Dnia 19 sierpnia br. Fan Prezydent Rzzczyposzo:iej prz,jął w Swe 


lelniej te- 


zydenej w Spale przedstawicieli Centralnego Zw. Młodej Wsi orrz spóldzielczych pla- 
cówek o charakterze kullurslnym i gospodarczo-iech: i-znym. 


Zebrani przedstawiii Fasu I rezydentowi dorc 
placówek. Pan Frezydent szczególnie is!eresow: 


k reprezentowanych przez si 
i: samodzielnymi osiągnięciami 


dego pokolenią na odcinku gospodarczym, w;ra.ając swe zadowolerie z dotychezaso- 
wych wyników działalności reprezentowanych przez delegację placówek. 
Powyższe zdjęcie przedstawi: przedstawicieli placówek „Grupy Technicznej”, 


Wiejskiej Spółdzielni Kinematograśicznej, R; 


anku Technicznego i Wiejskiej Spółdzielni 


Włókienniczej podczas audjencji u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w Spale. 


TTM EPT 
Mik ała ad tł m 
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A yty ELEn okay yk rad btw kn 
ua 


Łemkowszczyzna wspóźpracie. 


, (Zebranie poselskie w Łabowej). 


Rok 1914 dzięki potężnej indywidual- 
ności moralnej Józeia Fiłsudskiega porwał 
tych wszystkich do czynu zbrojnego, któ- 
rym sprawa Folski leżała głęboko na ser- 
cu i glęboko zaszczepiła moralne pierwiasi- 


ki w duszę powszechnie nazywanych „sza- 
Jeńców", którzy w poczuciu honoru naro- 
dowego, w poczuciu służby żolnierskiej 
i dążności do zwycięstwa stali się pod- 
waliną moralną obecnej armii polskiej, jak 


również pionierami w życiu społecznym, 
stając się tym ważnym czynnikiem, który 
ze społeczności polskiej stworzył naród 
zdrowy, o wysokiej skali honoru, gotów 
do walki, zdolny do ofiar i poświęceń 
a nade wszystko, dążący uparcie do zwy- 
ciąstwa. 

Dnia 13 sierpnia r. b. Łabowa gościła 
jednego z tej braci legionowej, obywatela 
i posła ziemi sądeckiej Jana Łobodzińskie- 
go, który w sali Czytelni T.$.L, w Łabo- 
wej, w czasie swej prelekcji wniósł wielki 
snop światła i wielką moc promieni, które 
naswietlily obecną sytuację w Państwie, 
tak pod względem obronności Państwa, 
jak i stanu gospodarczego oraz poruszył 
kwestie narodowościowe, które na terenie 
Łabowej mają swój specyficzny charakter. 
W szczególe w oparciu a bezsporne fakty 
historyczne podkreśli z naciskiem, że mię- 
dzy ludem polskim a łemkowskim nie ma 
różnie i od wieków nie było nigdy za- 
sadniczych rozbieżności, lecz demagogia 
i stale rzucana kość niezgody przez wla- 
dze zaborcze nie tyiko na Łemkowszczyźnie 
łeczi na ziemiach czerwieńskich, przyczy- 
niły się do rozsadzania zgodnego współ- 
życia bratnich narodów, dla których spra- 
wa Polski i jej potęga winny być drogo- 
wskazem twórczej pracy dla dobra ogółu 
ludzkości. 

trzechodząc do spraw tyczących się 
kwestii robolniczej i rolnej, podkreślił rów- 
nież slusznie, że naprawa i poprawa bytu 
tych warstw spolecznychimoże stanąć na 
wysokosci swego zadania wtedy, gdy 
dążyćjoędzie! usilnie da podniesienia się 
pod wzzlędem uświadowienia społecznego 


wionym życiu kulturalno-oświatowym, 
w instylucjach samopomacowych. Wówczas 
będzie inogła przeciwstawić się z calą 
stanowczością obcemu kapitałowi, który 
zawsze działa na szkodę obywateli i Fań- 


t rzucil hasło jedności chrześci* 
której wielkie 
możliwości w odrodzonej Rzeczypospolilej. 
Wskazel też na masy na wsi, 
ulegające wszelkiego rodzaju agitacji 
nastąpi kształtowe sposób š 
domy sil; moralnej obywateli, moż, 


jańskie,, d otwierają się 


bezwolne 


ie się 


dzie przyśląpić do a gdzie m 

będą miały odpływ do zzemiosła, prze- 
mysłu i handlu, to wtedy wciagnięle da 
twórczej pracy dla swega zawodu i calego 


spoleczeń narzekać, 
a biogo 
Polskim. r, 


wał, jecz przeciwnie 


a nie będą nigdy 
ć ność i zyjodę w Faństwie 
mu nie obiecy- 
al człowieka ka 
walem, który san nie dając się na ni- 
kogo, kuć musi dla siebie i społeczności 
polskiej drogi po których krocząc lud 
musi czuć się wolny i szczęśliwy. 

Frzez prosioię i szczerość słów i zna- 
jomość spraw, wchodzących w zakres 
służby poselskiej wywołał p. posei niezbi- 
cie szlachetność uczuć jako reprezentant 
Sejmu, zjednoczył sobie serca ludzi dobrej 
woli. Oby słowa rzucone nie poszły na 
marne i pobudziły ludność z terenu gmi- 
ny Łabowej do czynów twórczych i zgo- 
dnegfo współżycia. 


Fosei nic ni 


Hitler Grozi — nic nie szkodzi! 
Złóż na F. O. N. — zmięknie on! 
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Na zakończenie ludność zebrana na sali 
wniosła trzykrotny okrzyk na cześć Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Fana Prezy- 
denta i Naczelnego Wodza Edwarda Śmi- 
głego Rydza. 


W części końcowej, imieniem gminy 


i gromady Łabowa złożył Panu Postowi 
najserdeczniejsze podziękowanie za cenną 
prelekcję p. Wójt gminy Wisłocki Józef, 
oraz jednostki, będące członkami poszcze- 
gólnych organizacyj na terenie Łabowej. 
K. szk. 


Wędrowne okczy na Łemikewszczyżnie. 


Dokończenie, 


Obóz harcerzy śląskich w 1938r. 
w czasie wakacji prowadził akcję kultu- 
ralną w stronach Krynicy, Banicy, w Złoc- 
kim, Szczawniku, Wierchomli Wiejk. i Ma- 
łej oraz w Miliku. Zakładano biblioteki 
i punkty sanitarne, dzięki czemu nawiąza- 
no kontakt z ludnością miejscową. Frzy 
ognisku słuchali starsi i miodzież gawęd 
o Polsce. Takiż cykl gawęd * Wędrówka 
po Polsce« urządzła Katolickie Sto- 
warzyszenie Młodzieży Męski 
w Tyliczu w czasie przebywania ol-ozu, 
a brała w tych pogawędkach udział ca 
ludność Tyłcza. (Zresztą w Tyliczu dziaia 
Kolo Akcji Katolickiej, Kola Gospodyń 
Wiejskich i T. S. L.). 
prac źniwiarskich w polu, nasi chłopcy 
z Legii Akademickiej nieraz pomagali lud- 
ności, W niedzielę, przed kościołem czy 
cerkwią, miesza się lud w odświętnych u- 
biorach z harcerzami, akademikami w ser- 
decznym kontakcie. A przede wszystkim 
dzieci łemkowskie, które nieraz otrzymują 
pomoc sanitarną, czy opiekę, chętnie bie- 
gną do obozu harcerskiego dowiedzieć się 
czegoś nowego, posłuchać pogadanki o na- 
szym państwie, Obóz w Krępnej zło- 
żony z młodzieży szkolnej, dawał przed- 
stawienia i urządzał imprezy, przedstawiał 


Gdy przyszia pora 


który bardzo się spodobał miejscowej lud- 
ności. Rokrocznie jadą te obozy na szlaki 
Łemkowszczyzny. w których młode poko- 
lenie Polski zaprawia się do poznania oj- 
czyste„a kraju i nawiązania kontaktu z lud- 
nością nawet najbardziej zapadłych zakąt- 
ków polskiej ziemi. Docierają do zapadlych 
wsi, kątów, gdzie przedostaje się nieraz 
wroga dla narodu propaganda do spokoj- 
nej ludności, ktċra przed 10 laty nie wie- 
działa jeszcze, co to znaczy slowo »ukra- 
iniec . Z chwilą rozpowszechnienia się 
o:wiały, podniesienia gospodarczego kraju, 
ludność jej pozytywne 
— a kto 


pozneje k 


wartości spoleczne i 


sze;zy niszczycie| 

Foznajmy i my wszyscy Lemkowszczy= 
znę, piękny kraj, który tak wiele węzłów 
lączy z dawną polską przesziością, a który 
każdą pamiątką, każdym szczególem przy- 
pomina dawne czasy Rzeczypospolitej — 
i dzis nie może pozostać krajem zapozna- 


nym. ale musi ałą Polską 


w je 


pozostawać z 


najściślejszej łączności.. 

laki L iko gos- 
Menih ale i Kulis; które wiodą do 
serc Folski: ry i Krakowa. Na za- 
kończenie amy, że szlakami 
Łemkowszczyzny z roku na rok 


silniejszym krokiem wkracza Pol- 


A nie 


też radzaj szopki, teatru kukietkowego, ska do umyslów i uczuć ludności. 
PELET aTa a] D KM a > 


Bad AIM Z vi! 


Nie czas konia karmić, 
szać trzeba — mówi prz je. Nie czas 
myśleć o organizowaniu społeczeństwa na 
wypadek wojny, gdy wojna już wybuchnie. 

Należy dzisiaj. gdy jeszcze mamy pokój, 
zawczasu pomyśleć o takim zorganizowa= 
niu sił społecznych, jakie pozwoli na mo- 
żliwie złagodzenie ciężarów wojny i 
knięcie strat, jakich przy dobrej 
i należytej organizacji 


uni- 
woli 
uniknąć możemy. 

Wiadomo, że wojna zabiera mężczyzn, 
odrywa ich od pracy, Dlatego zawczasu 
pomyśleć należy, by powołani do szere- 
gów mężczyźni znaleźli w swej pracy za- 
stępców i wyręczycieli. 

W razie wojny miliony mężczyzn rolni- 
ków pójdzie do szeregów, by z bronią 
w ręku walczyć za Ojczyznę. Ale pozo- 
stawiona przez nich rola musi być upra- 
wiona, zbiory sprzątnięte, siewy dokona- 
ne. Powołanych pod broń muszą w pracy 
na roli zastąpić i wyreczyć bądź pozosta- 
li domownicy, bądź też sąsiedzi. 

Już dzisiaj, ażeby Polska mogła być 
gotowa na wszelki wypadek, rząd powa- 
łał do szeregów pewną ilość rezerwistów. 
Już dzisiaj tedy każdy, kto dotychczas po- 
zostaje w domu, powinien pilnie w swym 
sumieniu zważyć, czy spełnił swój oba- 
wiązek względem powołanego do szere- 


rodaka i jego rodziny. Może w ro- 


gów 


roboczych, może nie 
? Czy rodzina 


ma do 


ma k 


rezerw 


y otrzymuje za jeś 
tego prawo? 

F. 
nie są zbyt wielkie, ale zdar: 
zaradne kobieciny, które 


rmalności 


przy uz 


ają się nie- 
załatwić ich nie 
umieją. Swiallejsi gospodarze, a przede 
wszystkim sołtysi powinni im w tym do- 


pomóc. 

Sołtys powinien wiedzieć, że jest także 
mężem zaufania gromady, musi tedy mieć 
baczenie na rodziny tych, których powo- 
łano do wojska. 

Warto by też pomyśleć a utworzeniu 
komitetów gromadzkich, które by rozta- 
czyły opiekę nad rodzinami i gospodarka- 
mi rezerwistów. Po miastach i 
kach mamy różne organizacje społeczne, 
głoszące piękne hasła. Właśnie obecnie 
przyszedł czas, by w te organizacje tchnąć 
prawdziwe życie i nowego ducha, posta- 
wić je wobec jasnych i żywotnych zadań, 
opieki nad rezerwistami i ich rodzinami. 

Zaprawione w tej pracy w czasach pa- 
koju organizacje takie będą już gotowe 
i rozszerzą jedynie zakres swej działalno- 
ści w razie wybuchu wojny. 

Wojna jest głębokim wstrząsem, który 


miastecz- 


Str. 7 
na początku zwłaszcza daje się odczuwać 
we wszystkich dziedzinach życia. Dlatego 
należy przygotować jeszcze w czasie po- 
koju to wszystko, co obecnie przygotować 
możemy, a co będzie potrzebne w razie 
wojny. Organizację tej opieki należy przy- 
gotować już teraz, dając jej za zadanie 
opiekę nad rodzinami tych, których już 
powołana na ćwiczenia. 

Zołnierz, który pełni zaszczytną ale 
trudną służbę w szeregach wojskowych, 
powinien mieć spokój wewnętrzny i tę 
pewność, że pozostawiona przezeń rodzi- 
na nie jest igraszką losu, ale że czuwa 
nad nią życzliwa opieka bliższych lub 
dalszych sąsiądów i rodaków. 

Gdy mówimy, że naród polski jest zwarty. 
i zjednoczony wewnętrznie, musimy tę 
jedność zaświadczyć czynem — opieką 
i pomocą dla rodzin tych, którzy już 
odeszli do szeregów wojska. 


Ośrodki pomocy 
dzieciom na Łemkowszczyźnie 


Fowiatowy Komitet Pomocy dzieciom 
i mlodzieży w Gorlicach, zorganizował 
w pow. gorlickim 76 ośrodków pomocy 
dzieciom w wieku przedszkolnym, szkol- 
nym i pozaszkolnym, zaopatrując je w o- 
dzież, przybory szkolne i zapewniając im 
do: Według sprawozdania za rok 
1938/29 wydana agółem 345.397 posilków 
dzieciom, a ogólny koszt wszelkich świad- 
czeń komitetit na rzecz pomocy dzieciom 
wyntósł 27.96372 zł. 

Zazpaczyć jednak należy, że ośrodki po- 
mocy dzieciom obejmowaly również wiele 
wsi lemkowskich. 


ianie, 


RE 


Łemkowie świadczą gotowość 


obrony granic Rzeczypospolitej. 


Nadzwyczaj podniośle i uroczyście ob- 
chodzili Łemkowie w Dębowcu, pow. ja- 
Święta Żołnierza. W uro- 
czystości wzięły udział tłumy ludności ako- 
licznej oraz iemkowski z gromady 
Fielgrzymka. 

Da zebranych wyfłosil piękne, pełne 
głębokiej treści przemówienie grecko-katol. 
ksiądz Myszkowski, oświadczając imieniem 
ludności łemkowskiej gotowość obrony gra- 
nic Rzeczypospolitej, która jak prawdziwa 
matka (roszczy się pospołu o wszystkie 
swoje dzieci. (dz) 


sielskiega 


chór 


— a e a 


Cztery lata uczą się dzieci łemkowkie 
języka ruskiego. . 

Dnia 20 sierpnia b. r. odbyło się w Mo- 
chnaczce Wyżnej powiat Nowy Sącz. 
zebranie, w którym wziął udział poseł 
ziemi sądeckiej Jan Łobodziński, a które 
zgromadziło z górą 250 osób z Mochnaczki 
wyżnej i niżnej. 

Pan poseł omówił dokładnie sprawy 
gospodarcze i polityczne, po czym zabie- 
rali głos obywatele miejscowi, poruszając 


Str. 8 


w pierwszej linii sprawy komasacji, po- 
datków itp. Nie obeszło się i bez akcentów 
politycznych, bo oto miejscowy gotpodarz 
Dymitr Porucznik zapytał, dlaczego 
ze szkoły w  Mochnaczce usunięto 
język ruski. Na zapytanie to odpowiedział 
kierownik szkoły Jan Kumor stwierdzając, 
iż nie prawdą jest, iżby usunięto język 
ruski nie tylko we wspomnianej szkole, 
ale na całej Łemkowszczyźnie — gdyż 
języka ruskiego naucza się przez 4 lata 
w szkołach na Łemkowszczyźnie, a nauka 
czytania i pisania rozpoczyna się w pier- 
wszej klasie w języku ruskim. Powyższy 
zarzut zasługuje na napiętnowanie, gdyż 
wszyscy gospodarze na powyższym zebra- 
niu obecni stwierdzili, że dzieci ich uczą się 
w szkole języka ruskiego przez lat cztery, 
bez przerwy i opanowują go doskonale. 
Równocześnie gospodarze daliwyraz iż ję- 
zyk polski jest dziatwie również bardzo 
w życiu, potrzebny i nieodzowny. 

Mało tego było interpelantowi, ba pod- 
niósł dalej, jakoby w szkole źle naucząno 
religii, gdyż dzieci nie umieją się modlić 


APAI MH AP AP III NATI 


GŁOS PODHALA 


w cerkwii z książki. Zebrani gospodarze 
dali mu nalezytą odprawę, odsyłając go 
w tej sprawie do jegomościa. A, że dzieci 
są nierąz niegrzeczne i nie chcą się uczyć, 
ta nie wina szkoły, ale domu, gdzie mło- 
dzież wzrasta i przysposabia się do szkoły. 

Foza zgrzytem jednego interpelanta — 
nastrój był podniosły, a p. poseł był bar- 
dzo serdecznie przyjęty, przez starych 
Łemków, którzy go za pewnili o swoim 
serdecznym przywiązaniu i najzupejszej 
lojalności wobec Państwa i Władz polskich. 

Na zakończenie podniósł p. poseł ko- 
nieczność zorganizowania handlu drzewem, 
a to przez założenie spółki drzewnej 
chłopskiej, ca dałoby Łemkom dochody 
i wyrwało handel z rąk obcych, które 
dotąd handel ten opanowują, oczywiście 
ze szkodą chłopską. 

Trzeba przyznać szczerze, że Łemkowie 
byli bardzo zadowoleni z możliwości po- 
zumienio się osobistego 
sądeckiej i są Mu za przyjazd niezmiernie 
wdzięczni! 


z posłem ziemi 


J. K. 


Ubiór ludności iemkowskiej. 


Autor zrobił ciekawy eksperyment, da- 
jąc swym informatorom na pograniczu 
łemkowsko-bojkowskim paczkę niepodpi- 
sanych fotografii, przedstawiających po- 
mieszane stroje łemkowskie, bojkowskie, 
zagrody, obejścia, cerkwie itp. Zaintere- 
sowani oddzielili z niezachwianą pewnoś- 
cią zdjęcia odpowiadające -swojej* grupie 
od »obcych«. Frzykład ten dowodzi, jak 
nie można lekceważyć argumentów natury 
etnograficznej, skoro sam lud na tej pod- 
stawie czyni doskonałe rozróżnienie w gru- 
pach szczepowych. 

Z drugiej strony trzeba też przyjąć wply- 
wy innych środowisk: np. blisko większych 
ośrodków Gorlic, Krosna, Jasła, terenów 
naftowych ludność całkowicie zatraciła strój 
ludowy, przyjmując w całości miejski u- 
biór. Tu znów spotykamy. miejskie kape- 
lusze i tandetę w materjałach wszelkiego 
rodzaju, która rozpowszechnia się dzięki 
taniości, po jarmarkach i sklepikach. Na 
dłuższym odcinku lat prawdopodobnie ma- 
żnaby również zauważyć znaczniejsze zmia- 
ny i przenikanie wpływów jednych szcze- 
pów na drugje, wyrabianie się w niektó- 
rych środowiskach cech najbardziej w na- 
stępnym okresie czasu charakterystycz- 
nych. 

Wreszcie, ostatnim tutaj zagadnieniem 
jest konieczność ochrony stroju ludo- 
wego, o której się tyle mówi na różnych 
zjazdach (ostatnia referaty dyr, Seweryna 
na zjeździe karpackim w 1938 r., tegoż 
roku odczyt R. Reinfusa na Zjeździe Ziem 
Górskich w N. Sączu). Strój ludowy za- 
nika, to stwierdzają wszyscy, a przynaj- 
mniej, że jest bardzo zagrożony. Trzeba 
podsycać wśród ludu zamiłowanie do daw- 
nego jego stroju, wpajać mu poczucie wy- 
sokiej wartości, jaką stanowią strcje i oby- 
czaje regionalne. Jakże piękne są ohchody 
ludowe z tańcami i śpiewami z okazji pew- 
nych świąt czy urorzystości, jakiż to wa- 
lor dla obcego turysty zwiedzająceju ` 


skę. Hamująco najpewniej działa zarówno 
na propagandę, jak i na samo zdobnictwo, 
fakt, że strój ludowy jest kosztowny, 
dalej, że nie wyrabia się już miejscami 
samodziału wełnianego brunatnego, bo za 
drogo wypada, nie kalkuluje się, więc tań- 
sza jest tandeta miejska, sprzedawana 
przez żyda na jarmarku... Coraz więcej 
odzywa się głosów o zachowanie stroju 
ludowego, budownictwa (co jest podwój- 
nie trudniej), do utworzenia w Karpatach 
rezerwatów z ludnością w strojach właś- 
ciwych swym okolicom, jak szwedzkie 
i norweskie Skanseny. Tylko, że chodzi 
o przechowywanie szłuki ludowej w czy- 
stej formie, nie upiększonej na sposób 
miejski, stylizowanej, dostosowanej do 
praktycznej, zdobniczej formy. Wyobraźmy 
sobie, jak różnorodnie dawniej chodził u- 
brany lud na Podkarpaciu, Każda większa 
okolica miała swe swoiste ubiory, każde 
miasto wytwarzało własne, nieco odrębne 
formy. Bieczanie nosili długie kapoty bia- 
łe, charakterystyczne czapki. Najstarszy, 
najdawniejszy wizerunek stroju Łemka za- 
chował się z około 1860 r.; uderza w nim 
ta sama prostota i niewielka odmiana ka- 
lorów, jaka występuje i w dzisiejszym jego 
ubiorze. Nikt się dawnymi ubiorami i oby- 
czajami Łemków nie zajmował, bo nawet 
słynne dzieło »Lud< O. Kolberga, będące 
istną kopalnią dla wiadomości etnograficz- 
nych z terenu dawnej Polski, wsiami pad- 
górskimi się nie zajmuje. Był to zabity kąt 
świata, nikogo prawie nie interesujący. 
Gdyby Kolberg poświęcił badaj niewielki 
ustęp Łemkowszczyźnie zachodniej, nie 
byłyby zaginęły dawne piosenki, obrzędy, 
tradycje, o których wiadomości są dziś 
bardzo ubogie. Byłyby się dochowały barw- 
ne obrazy przeszłości ludowej, tak trudne 
dziś do zrekonstruowania. 

Jednostajne, a nieraz ciężkie jest życie 
Łemka. 


[Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kącik rolniczy. 


Powszechnie znane każdemu rolnikowi 
odparzenia konia i odgniecenie u koni nie 
jest chorobą zaraźliwą, tym niemniej jest 
schorzeniem bardzo uciążliwym, ponieważ 
w razie zaniedbania wymaga dlugiego 
częstokroć leczenia, przy czym koń 
staje się niemal całkiem niezdolny do pra- 
cy. Odparzenie zdarza się najczęściej wte- 
dy, gdy uprząż jest źle dopasowana, lub 
gdy pod uprząż dostanie się woda, brud, 
pot, wreszcie gdy uprząż długo nie jest 
z konia zdejmowana itp. Najpierw nastę- 
puje lekkie i powierzchowne starcie skóry, 
które jeżeli jest zaniedbane przechodzi 
w mniej lub więcej głębokie rany, z któ- 
rych wydziela się materia. Bardzo głęboko 
sięgające odparzenia nie chcą się goić na- 
wet po półrocznym leczeniu. 

Oczywistą jest rzeczą, że najłatwiej jest 
zapobiec odparzeniom przez dokładnie do- 
pasowaną uprząż. Od czasu do czasu trzeba 
starannie sprawdzić, czy uprząż konia nie 
obciera. Również co parę chociaż tygodni 
uprząż trzeba starannie wyczyścić i wy- 
myć, zwłaszcza te miejsca, które bezpo- 
średnio dotykają skóry konia i te, które 
są narażone na większy ucisk przy pracy, 
ponieważ zaschnięty pot i woda z brudem 
i kurzem drażniąco działa na skórę. Z te- 
go też względu wszelkie odparzenia i od- 
gniecenia najczęściej zdarzają się w lecie, 
gdy przy dużymi ciężkim wysiłku koń 
łatwo się poci. 

Ale przy największej uwadze przy pil- 
nej pracy może nastąpić odgniecenie, Je- 
żeli rolnik dba o swego konia, to nawet 
drobne starcie skóry nie ujdzie jego uwagi. 
Trzeba wtedy podrażnione miejsca posma- 
rować maścią gojącą (zawierającą biel 
cynkową), poprzednio zaś zmyć wodą gu- 
lardową. Jeżeli obrazenie jest małe, to 
wystarczy sama woda gulardowa. Przede 
wszystkim należy jednak zbadać uprząż, 
dając odpowiednie kawałki wojłoku tak, 
aby uprząż zupełnie nie dotykała podraż- 
nionego miejsca. Podkreślić należy, że 
stosowanie szerokich i dużych pasów woj= 
łoku, pokrywającego podrażnione miejsce, 
nie tylko chybia celu, ale jeszcze sprawę 
pogarsza, gdyż pogrubianie w tym miejscu 
uprzęży wywołuje tym większy nacisk na 
obolałe miejsce, 

Jeżeli takie niewielkie obtarcie skóry 
zostanie przeoczone, wówczas odparzenie 
rozszerza się i jest głębsze. Mogą się zda- 
rzyć przy tym dwa wypadki: skóra zostaje 
tylko starta, chociażby nawet do krwi, ale 
bez wysięku, albo oparzenie jest głębo- 
kie, miejsce obrażone puchnie, a z rany 
wydziela się materi W pierwszym 
wypadku stosujemy maść gojącą i wodę 
gulardową (o czym mowa była wyzej) 
oraz podkłady wojłokowe tak, aby uprząż 
zupełnie nie dotykała chorego miejsca na- 
wet w pracy. Jeżeli oparzenie zdarzy się 
na kiąbie od źle dopasowanego chomonta, 
to dobrze jest zamiast chomonta, zasto- 
sować półszorek. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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MMV-letni_jukileusz wileńskiej Dywizji 


GŁOS PODHALA 


Piechoty Legionów izefa Piłswdskie 


W dniu 14 sierpnia br. rozęoczę.y się w Wilnie uroczystości, związane z uroczy- 
stym obchodem 25-letniesgo jubile4szu istnienia wilańsk «j Dywizji riechoty Legionów 
Józefa Fiłsudskiego, która wywodzi się bezpośreda'o od «ierwszej Kompanii Kadrowej. 

W godzinach wieczo:nyca został złożony hcid przy Mauzoleum na cmentarzu 
Rossa, w klóiyn spoczywa Serce Wielkiego Marszałka. Trzy minulową chwilą ciszy 
oddziały wojskowe, organizacje i ludność uczcila pamięć Wodza Narodu. 

Główne uroczystości odbyły się w dniu 15 sierpnia, zaszczjcone obecnością Fana 
Prerydenta Rzeczypospolitej Frof. I. Mościckiego. 

Zdjęcie powyższe przedstawia Fana Frezydenia Rzeczypospolitej w hołdzie Sercu 
Marszałka Józefa Filsudskiego, składa w narodowym sanktuarium na Rossie, na płycie 
Mauzoleum, wiązankę czerwonych róz, przepasaną wstęgami o barwach narodowych. 


Szkoci, Węgrzy i Żuigarzy 


wezmą udział w imprezach regionalnych 


podczas »Tygodnia 


Największą atrakcją tegorocznego „Ty- 
godnie Gór" będą niewątpliwie występy 
zespałów w poszczegolnych regionach. 

Na „Tydzień Gór” zgłoszono do tej po- 
ry kilkadziesiąt zespołów regionalnych ze 
wszystkich akolic górskich. 

W sumie przez zakopiański stadion spor- 
towy przewinie się około tysiąca osób 
w niezwykle efektownych strojach ludo- 
wych poszczególnych okolic, demonstrując 
swe zwyczaje i obyczaje w szeregu barw- 
nych widowisk. 

Poza pokazami polskich grup regional- 
nych w ramach „Tygodnia Gór” będziemy 
mieli sposobność zapoznania się z atrak- 
cyjnymi występami szeregu zagranicznych 
grup regionalnych, a to między innemi 
węgierskiej, szkockiej i prawdopodobnie 
bułgarskiej. 

Wszystkie popisy odbywać się będą na 
tle odpowiednich dekoracyj, każdego dnia 
od 7 do 12 września br. o godzinie 19 
na małym stadionie przy ul: Kościuszki, 

Wyróżniane w czasie „Tygodnia Gór" 
zespoły ludowe wezmą w ostainiim dniu 
Tygodnia udział we wspaniałym wielkim 
widowisku regionalnym. 

Już w pierwszym dniu tygodnia, t. j, 
w czwartek 7 września rb., a godz. 19-ej 
odbędzie się pierwsze widowisko regio- 
nalne z następującymi pokazami: 


Na wstępie odeśrane zostanie „Hasło” 


Góre w Zakopanem. 


na Lrąbitach, po czym grupa żywiecka 
z Szarego zademonstruje widowisko p. t. 
„Dziady“. Następnie ujrzymy „Dożynki 
śloske zespołu górali 
z Wisły. Dalszy punkt programu zarezer- 
wowano na atrakcyjne popisy grupy wę- 
gierskiej, po czy a huculscy ko- 
lędnicy z Żabiega ìi „rupa Bojków z pow. 
stryjskiego. 


w wykonaniu 


ysta 


Bogaty program pierwszego dnia za- 
kończy „We Podhalańskie" w wy- 
konaniu gó 2 Zakopanego i Kościelisk. 

Drugi dzień „Tygodnia Gór” będzie 
popisem gurali pienińskich, którzy zade- 
monstrują dwa miłe obrazki, jak z „Gwiaz- 
dą" i „Turoniem”. Następnie pogórzanie 
ie gorliccy przedstawią „Rękowiny”; 
górale z Wisiy odegrają „Wesele”, a Lem- 
kowie z pow. jasielskiego „Łamanyk”. 

Fonadto odbędą się „Dożynki Sądec- 
kie”; górale ze Spisza pokazą „Jurgow- 
skie”, a górale z Poronina przedstawiają 
obrazek p. t. „Burso”, 


nie 


W trzeci dzień tj. w sobotę Łemkowie 
z pow. jasielskiego odegrają: „Czudak”, 
górale żywieccy z Raziechowy: „Mojkę”; 
górale szczawniccy przedstawiają „Cze- 
piny”, górale z Istebnej: „Porządki isteb- 
niańskie”, zespół z Poronina wykona 
„Wesele Krakowskie”, a Spiszacy z Krem- 
pachów obrazek „Smiertka”. 

W niedzielę dnia 10 września rb. gó- 
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rale żywieccy z Szarego powtórzą „Dzia- 
dy”, a górale z Leśnicy przedstawiają 
obrazek pt. „Wieczór po Michale", 

Następnie ujrzymy „Wesele na Gło- 
dówce"; „Burkot” w wykonaniu grupy 
mieszczan żywieckich i „Rałanie lnu", 
zademonstrowane przez górali z Poronina, 

„Wesele Huculskie" w wykonaniu 
grupy hucułów z Mikuliczyna zakończy 
czwarty dzień. 

W piąty dzień popisy rozpoczną górale 
spiscy z Czarnej Góry, przedstawiając 
„Wicie piórek" po czym górale isteb- 
niańscy zademonstrują — „Oczepiny”. 


Następnie mile obrazki p,t. „Draby 


z Kobyłka” wykonają pogórzanie gorliccy, 
a górale żywieccy „Chrzciny”. 

„Dożynki” ujrzymy w wykonaniu gru- 
py ze Szczyrzyca, a „Sobótki“ w wyko- 
naniu górali sądeckich. 


WIA ASAP ASY AP 


Powiatowa Komisja Letniskowo-Turystycz= 
na przy Wydziale Powiatowym 
w Nowym Sączu, 
oglasza 
Konkurs fotograficzny 
uzdrowisk i letnisk powiatu 
nowosądeckiego. 


Warunki konkursu: 

1. Tematem fotografii winien być przed- 
miot obrazujący piękno Ziemi Sądeckiej — 
a więc: krajobraz, ogólny widok uzdro- 
wiska, letniska i wsi Jelniskowej, ciekawe 
fragmenty tych miejscowości, urządzenia 
dla wygody kuracjuszy i letników (kąpie- 
liska, ważniejsze objekty inwestycyjne, tak 
prywatne, jak i publiczne, urządzenia spor- 
towe i tp.), sceny z życia letników, cieka- 
we zabytki historyczne, folklor sądecki 
it d. 

2, Format fatogralii nie może być mniej- 
szy niż 13 x 18, papier błyszczący, na 
odwrocie podać należy miejscowość i treść 
zdjęcia. 

3. Do fotografii dołączyć należy zalepio- 
ną kopertę, opatrzoną wybranym godłem, 
zawierającą imię, nazwisko, dokladny adres 
i powtórzenie obranego godla. 


4. Termin nadsyłania zdjęć konkurso- 
wych upiywa z dniem 20 października 
1939 r. 


5. Fotografie kierować nałeży pod adre- 
sem: Mgr Józeł Szkaradek, Nowy Sącz — 
Wydział powiatowy, ul. Szwedzka 8. 


Nagrody: 
Za najpiękniejsze fotograłie przyznane 
zostaną następujące nagrody : 
I-sza nagroda 100 zł. 
li-ga nagroda 75 zł. 
I[(-cia nagroda 50 zł. 
iV — VI nagroda po 25 zł, 

Dyplomy uznania. 

W skład Sądu Konkursowego wchodzą : 
1. Frof, Romuald Reguła, 2. Prof. Feliks 
Rapi, 3. Delegat Związku Letniskowefo 
w Krakowie, 4. Dr Bolesław Gargulski 
z Krynicy, 6. Mgr Józef Szkaradek. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w mie- 
siącu listopadzie 1939 r. 

Nagromadzone fotografie przechodzą na 
wyłączną własność Powiatowej Komisji 
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Letniskowo-Turystycznej w Nowym Sączu, 
która również zastrzega sobie możność za- 
kupienia nienagrodzonych fotografii za cenę 
zł 5 od sztuki z prawem reprodukcji. 

W razie niemożności przyznania żadnej 
fotografii I-szej nagrody Komisja zastrzega 
sobie prawo rozłożenia l-szej nagrody na 
kilka dalszych. 


—— 


Wystawa urbanistyczna 
podczas „Tygodnia Gór”. 


Tegoroczny „Tydzień Gór” w Zakopa- 
kanem obfitować będzie w szereg atrakcji 
o charakierze folklorystyczno-regionalnym 
jak niezwykle małownicze występy grup 
regionalnych. Ponadto Związek Ziem Gór- 
skich przygotowuje cały szereg wystaw 
prac regionalnego planu zabudowy tere- 
nów górskich. 

Idea planowania regionalnego nie jest 
żadną nowością i od szeregu lat stosowa- 
no metody planowania w poszczególnych 
dziedzinach życia gospodarczego i społecz- 
nego. Największe jednak zastosowanie 
znalazło planowanie regionalne w Central- 
nym Okręgu Przemysłowym i na terenach 
górskich Rzeczypospolitej. 

Wielkie znaczenie tych okolic pod wzglę- 
dem pracy, opartej na głęboko przemyśla- 
nym planie, uwzględniającym przede wszy- 
stkim hierarchię potrzebi możliwości oraz 
warunki naturalne. W myśl tych zasad 
biura planowania regionalnego pracowały 
nad stworzeniem z poszcześólnych ośrad- 
ków letniskowo-turystycznych wzorowych 
osiedli, wyposażonych w najkonieczniejsze 
inwestycje oraz opracowywały sieć dróg, 
będących podstawowym czynnikiem roz- 
woju gospodarki letniskowo-turystycznej. 

Na wystawie w Zakopanem zgromadzo- 
ne zostaną najwartościowsze prace biur 
regionialnego planu zabudowania, które 
zobrazują wysiłki inżynierów w pracach 
nad stworzeniem z Karpat centralnego 
okręgu turystycznego. Będziemy tu więc 
mieli modele plastyczne, plansze Drogi 
Karpackiej i jej odgałęzień północnych 
i południowych, plany wzorowego zabu- 
dowania osiedli letniskowych itp. 

Warto przypomnieć, że na „Tydzień Gór" 
w Zakopanem przyznane zostaly zniżki 
kolejowe w wysokości 66 proc. na pod- 
stawie kart uczestnictwa Ligi Popierania 
Turystyki. 


Nowy żelbetonowy most 
w Jaśle. 


Ostatnio został ukończony i oddany do 
użytku publicznego, tak kołowego jak 
i pieszego, nowy most żelazo-betonowy 
na rzece Jasiołce, ną drodze prowadzącej 
z Tarnowa do Jasła. 

Most. który przedstawia się okazale 
zosłał zbudowany z funduszów pëństwe- 
wych. 
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Przybycie helu dla polskiego balonu strałosferycznego. 


Statkiem „Vigrid” przybył do 
Gdyni transport helu, przezna- 
czonego dla polskiego balonu 
stratosterycznego, który w po- 
łowie września br. wystartuje 
do stratosiery. Start, jak wia- 
domo, nastąpi ze Sławska. 

Cenny ten transport składa- 
jący się ze 1.015 butli napeł- 
nionych helem widzimy na ni- 
niejszej ilustracji w czasie prze- 
ladunku w porcie gdyńskim, 


RZWOROŻPATORORONOÓNORORONONEREONCYEGKE 


Dziennikarze zwiedzają Sądeczyznę. 


Liga Popierania Turystyki i Centralne 
Biuro Wczasów urządziły w dniach od 
12—20 sierpnia br. wycieczkę dziennikarzy 
po ośrodkach Wczasów Letnich. W wy- 
cieczce wzięli udział: PP. Red.: Zaleska 
(Kurier Warszawski), Wacław Grabowski 
(Prasa Polska, Ekspress), Mieczysław Krzep- 
towski, wiceprezes Syndykatu Dziennika- 
rzy Warszawskich (Ostatnie Wiadomości), 
Feliks Malanowski (Robotnik Polski), Zdzi- 
sław Sachuwski (Kurier Poranny), Antoni 
Rudolf (Dziennik Powszechny), Stanisław 
Niemyski (Robotnik), Natalia Zarębina 
(Dziennik Ludowy). Stanisław Sopida (Po- 
lonia Katowice), N. Huzik (Wieczór War- 
szawski), Wegnerówna (Kurier Łudzki), 
Cholewa (Polska Zachodnia Katowice) i p. 
Halszka Buczyńska (P. A. T.), Głos Pod- 
hala reprezentował Mgr Fr. Ćwikowski. 
Poza tym w wycieczce brała udział «kspe- 
dycja filmowa Instytutu spraw Społecz- 
nych pod kier. wicedyr. Adamskiego ze 
znanym reżyserem filmowym E. Cękalskim 
i przedstawiciele LigiPop. Turystyki, P. U. 
W. F., Z. U. S., Ministerstwa Komunikacji, 
Ministerstwa Opieki Społecznej, Związku 
Powiatów, Związku I :tniskowego i inni. 


Z ramienia województwa towarzyszył 
dziennikarzom p. Mgr Chorabik a z ramie- 
nia Wydziału Powiatowego w Nowym Są: 
czu p. Mgr Szkaradek, z: s Centralne Biu- 
ro Wczasów *epsezentował dyrektor tegoż 
Biura p. Mgr Smolec. W dniu 16 sierpnia 
wycieczka przybyła na teren pow. nowo- 
sądeckiego. W pierwszym rzędzie zwie- 
dzono Goik« wice Polskie gdzie oprowadza: 
wycieczkę A. Jankowski kwater 
ośrodka, poczym uczestników wycieczki 
podejmowali herbata miejscowi gospod: -ze. 

BOT 


strz 


Następnie ulano sie 


gdzie peć prze 1200 


jadłodajnię u p. Kuziela oraz kwatery 
wczasów u p.p. Skuta i Pasiuda. 

Z kolei p.p. dziennikarze zwiedzili 
w Czerńcu gospodarstwa p. Sopaty, p. 
Ćwikowskiego Michała a następnie Łącko, 
a w szczególności wzorowo zorganizowa= 
ną jadłodajnię p.p. Faronówien, gdzie 
uczestnicy wycieczki spożyli obiad. 

Tu w Łącku oprowadzał ich zasłużony 
organizator wczasów na tym terenie p. Biał- 
kowski Jerzy. 

Wszędzie uczestnicy wycieczki intere- 
sowali się żywo życiem letników oraz 
warunkami bytowania miejscowej ludności, 
obiecując poruszyć na szerszym terenie 
pewne konieczne do załatwienia kwestie, 
którehy umożliwiły lepsze zorganizowanie 
wczasów. 

W Łącku poza tym wycieczka była 
obecna na zorganizowanym przez p. Chwa- 
libożankę „Wieczorze pieśni i tańców re- 
gionalnych" przy czym uczestnicy wyciecz- 
ki wyrażali się z najwyższym uznaniem 
o poziomie produkcyj artystycznych. 

Podwieczorkiem u p. Piksy (wspaniały 
pstrąg, łosoś i śliwowica) w czasie które- 
go koncertował nasz mistrz gry na listku 
i harmonii (za co zresztą zebrał bardzo 
siarczyste brawa) zakończono wycieczkę 
w powiecie sądeckim. 

O wczasach w sądeczyźnie napiszemy 
w następnym numerze. 


C: 


PAMIĘTAJ 


w a vae silnych nerwów, 
te nakaz dnia dzisiejszego! 
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KRONIKA 


Kalendarzyk 


27 Niedziela Św. Kazimierza 
28 Poniedziałek Augustyna 


29 Wtorek Św. Jana Chrzciciela 

30 Środa Róży i Feliksa 

31 Czwartek Rajmunda W. i Faulina B. 
1 Fiątek Pociesz. NMP. i Idziego 
2 Sobota Steliana Kr. Weg. 


Echa obchodu 25-lecia „Czynu legio- 
nowego" w N. Sączu. W związku z art. 
umieszczonym w 33 Nr. „Głosu Fodhaia” 
komunikuje nam p. tosel Łobodziński, 
że Jego nazwisko w nagłówku artykułu 
umieszczone zostało przez pomyłkę, spo- 
wodowaną przez maszynistkę przepisują- 
cą memoriał opracowany Swego czasu 
przez p. Izydora .Kłosowskiego — dla 
uzasadnienia starań o przyznanie miastu 
N. Sącz odznaczenia Krzyżem Niepodległości 

Równocześnie w art. „Nowy Sącz pa- 
mięci Czynu Legionowego" umieszczony m 
w Nr. 33 „Głosu Podhala" — w ustępie, 
w którym omawiając porządek defilady 
wymieniono między innymi „garstkę Ligi 
Kobiet" — Na podstawie informacji pro- 
stujemy, że była ta część Oddziału Żeń- 
skiego X Polskiej Drużyny Strzeleckiej 
z r. 1914 — a nie Ligi Kobiet 

REDAKCJA. 

Zjazd zdrojowiskowy Zw. Lekarzy 
Państwa Polskiego odbędzie się w dniach 
5—7 stycznia 1940 r. w Krynicy. 

C.O. P. tygodnik społeczno-gospodarczy, 
wychodzący w Sandomierzu wydał boga- 
ty, w treść i szatę zewnętrzną specjalny 
numer gospodarczy Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. 


Stare legitymacje szkolne i zniżki 
na kolejach, W związku z zbliżającym się 
nowym rokiem szkolnym i akademickim 
1939/1940, wydały derekcje kolejawe po- 
uczenie, dolyczące uznawania legitymacji 
szkoln c. przy sprzedaży ulgowych bile- 
tów na P,K,P. Wątpliwości, jakie wynika- 
ją na fem tle rak rocznie, zostały tym 
razem usunięte wskutek wejścia w 2 
nowych przepisów taryfy osobowej. Sta- 
nowią one, iż legitymacje z poprzedniego 
roku szkolnego zachowują ważność da 
dnia 1 października. 


cie 


Rozprawa o świętokradztwo. W dniu 
16 bm. zapadł w Sądzie Grodzkim wyrok 
przeciw Cabie Edwardowi z Fiotrkowa 
Tryb., oskarżonemu o kradzież kościelną 
w kościele parafialnym na koleji. Caba 
został skazany na 2 i pół roku więzienia. 


Brat zabił brata. 
miasta Stefan Poleć, 


Znanym na terenie 
spotkawszy w stanie 
nietrzeżwym swego stryjecznego brata, 
Adama namawial go na pójście na wódkę. 
Gdy ten ostatni odmówił, mówiąc — że 
ma żonę i dziecko i nie może wydawać 
pieniędzy — wymieniony Stefan ogłuszył 
go uderzeniami pięści, po czym dobywszy 
noża zadał mu kilka ran w brzuch i dwie 
rany w piersi. Wskutek odniesionych ran 
Adam Połeć zmarł! 

Działo się to w rynku, 16 bm. i dopie- 
ro przypadkowo jadący p. Ch. zawezwał 
pogotowie. Charakterystyczne, że zabójca 
pomógł załadować da karetki brata, pa 
czym zniknął. Obecnie zamknięty, ocze- 
kuje kary. 


Deietysta. Niejaki Schreiner Jan z No- 
wego Sącza został aresztowanym za sze- 
rzenie delestycznych pogłosek. 

Szewce zabrał buty. Alojzy Florek. 
Szewc został doniesionym przez p. M. Ko- 
łodzieja o przywłaszczenie oddanego do 
naprawy obuwia. Twierdzi, że nie przy- 
właszczył, tylka nie dostał zapłaty za na- 
prawę. Rozstrzyśnie rzecz oczywiście Sąd. 

Pożar od pioruna. Dnia 13 VIII 39 r. 
o godzinie 13 wybuchł pożar w zabudo- 
waniach Michala Orzechowskiego, rolnika, 
zam. w Korzennej pow. Nowy Sącz. Wsku- 
tek tego pożaru spalił się doszczętnie dom 
mieszkalny, składający się z izby, kuchni, 
sieni i i, do którego były dostawione 
2 szopy i jeden chlew. 

trócz spalenia się tych zabudowań, spa- 
liio ię zboże, siano, garderoba i inne na- 
rzędzia gospodarskie i przedmioty domo- 
we. Szkoda powstała skutkiem pożaru 
wynosi okolo 3000 zi. 

Cyrk »Korona» w Ńowym Sączu rozbił 
swoje namioty na placu Drzewnym wraz 
z Zwierz; ńcem. Cyrk ten posiada dosko- 
nale zespoły akrobatyczne i tresury zwie- 
rząt, oraz bardzo liczny i ciekawy zwie- 
rzyniec. Zapełniona co wieczora do ostat- 
niego miejsca widownia, świadczy o wiel- 
kim zainteresowaniu publiczności nowo- 
sądeckiej dla pierwszorzędnego zespołu. 

Teatr Robotniczy w Nowym Sączu 
postanowil wystawić na otwarcie sezonu 
przepiękną i melodyjną operetkę „Dzwony 
z Kornewillu”, w swej najlepszej obsadzie. 

Związek Młodzieży w Zabełczu, wy- 
stawil ostatnio na deskach swojego tea- 
trzyku oswiałowega 2-aktową sztukę re- 
gionalną. Frzedstawie które częsta 
urządza Związek cieszą się tak wielkim 


powodzeniem i zarazem spelniają rolę 
oświatową. 
a EMO 


Marynarka wojenna 


przyjmuje ochoiników. 


W biezącym roku ogłoszona dodatkowy 
pobór achtników do służby w marynarce 
wojennej. Pobór odbywa się na terenie 
Okręgu Korpusu nr I, IV, V, VII, VII 
i Obszaru Nadmorskiego. 

Kto może się zgłaszać ? 

Mężczyźni urodzeni w latach: 1919, 1920 
i 1921, którzy ukończyli przynajmniej czte- 
ry kiasy (oddziały) szkoły powszechnej. 
Ochotnicy podpisują też zobowiązanie, że 
pozostaną w marynarce dwa lata w sluż- 
bie nadterminowej (po odbyciu więc służ- 
by obowiązkowej). 

Podania nałeży skiadać w terminie do 
15-ga września br. da właściwej Komendy 
Rejonu Uzupełnień, z dołączeniem pewnych 
dokumentów. Są to: metryka urodzenia, 
poświadczenie obywatelstwa polskiego, 
pozwolenie na wstąpienie do marynarki 
od ojca, lub opiekuna, ostatnie świadec- 
two szkolne i — jeśli kto posiada: świa- 
dectwa P. W. i znajomości rzemiosła. 


RE iREFTT EEEE 
Ze Sportu. 


K. S. Z. O. (Ostrowiec Świętokrzyski) 
K.S.K.P. W. Sandecja (Nowy Sącz) 1:0 
Gagib aee 6, oaisb c 
Krakowskiej Ligi Okręgowej. W ubiegłą 
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niedzielę Sandecja rozegrała w Ostrowcu 
spotkanie piłkarskie o wejście do Ligi Okr. 
z tamtejszą drużyną przy Zakładach Ostro- 
wieckich. Żasłużone zwycięstwo odnieśli 
gospodarze nad słabo grającą Sandecją, 
która po ostatnich niepowodzeniach w roz- 
grywkach zupełnie nie przykłada sił do 
utrzymania przynajmniej swojego prestiżu 
w swojej klasie, Mecz ten przekreślił 
wszystkie nadzieje Sandecji o awansie 
do Ligi Krakowskiej. Zainteresowanie za- 
wodami duże. Sędzia p. Sławikowski 
z Krakowa dobry. 

Tow. Gim. „Sokół" w Nowym Sączu 
otwarło ostatnio nowy kort tenisowy 
w samym śródmieściu w miejscu dawnego 
kortu tenisowego „Makkabi” tuż obok 
budynku Gimnazjum I. Nowootwarty kort 
urządzony jest bardza nowocześnie. (Ew). 


Międzynarodowa konferencja turystyczna 
w Zakopanem. 

W dniach 5 i 6 września br., odbędzie 
się w Zakopanem konferencja Międzyna- 
rodowego Związku Turystycznego, w kló- 
rej zgłosili udział dotychczas przedstawiciele 
następujących państw: Anglii, Belgii, Da- 
nii, Brazylii, Holandii, Finlandii, Meksyku, 
Japonii, Jugosławii, Norwegii, Portugalii, 
Niemiec, Szwecji, Szwajcarii, Węgier 
i Francji. Dotychczas zgłoszonych zostało 
na tę konferencję 40 osób. Spodziewane 
są dalsze zgłoszenia, 


Sprostowanie. 

Na podstawie art. 27 prawa prasowego, 
dekret Frez. Rzeczypospolitej z 21/%1 1938 
(Dz. U. Rz. P. 89 p. 608), proszę U 
czenie w najbliższym numerze cz; 
„Glos Fodhala" następującego 


miesz- 
sopisma 
sprosto- 


Nie zgodny z prawdą jest komunikat 
umieszczony w nr 33 czasopisma „Głos 
Fodhala" z 19 sierpnia 1939, iż listonosz 
wiejski Kazimierz Porlko zatrudniony w a- 
gencji pocztowej w Rożnowie przywłasz- 
czył sobie kwotę 3.000 zł, natomiast praw- 
dą jest, iż w wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń ujawnionym zostało, że b, lí- 
stonosz wiejski Kazimierz Fortko przy- 
właszczył sobie tylko kwotę 145 zł 62 gr. 

Mgr Franciszek Sroka 
Naczelnik Obwodu, 


Ogłoszenie 


Na podstawie upoważnienia Pana Wo- 
jewady Krakowskiego z dn. 31 VIII 1938 
(Krak. Dzien, Wojew. nr 17) i rozp. Min. 
Ral. i R.P. z 16 VIII 1938 (Dz. U. R. P. 
nr 60 poz. 406) ustanawiam po wyslucha- 
niu opinii Pow. Komisji dla badania przed- 
miotów powszedniego użytku niżej podane 
ceny pieczywa, które obowiązują w całym 
powiecie nowosądeckim z dniem 25 sierp- 
nia 1939. 

Za 1 kg. chleba żytniego pytlaw. z 55 proc. 
przemiału 28 gr. Za 1 kg. chleba żytniego 
razowego z 25 proc. przemialu 22 gr. 

Winni żądania lub pobierania cen wyż- 
szych podlegają karze aresztu do 3-ch 
miesięcy lub grzywny do 3600 zł po myśli 
art. 6 ustawy z 5 VIII 1938 o zabezpie- 
czeniu podaży przedmiotów powszedniego 
izytki (DZ URZ. Be/60 poz ACZ! 

Stazosla: 


Mgr K. Adamski wr. 


PE" E E E "Ty 
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OBWIESZCZENIE LIGYTAGY!. 


I Km, 1151/39 
Obwieszczenie a licytacji ruchomości 

Komornik Sądu Grodziega w Nowym Sączu I-go 
rewiru Józef Maresz mający kancelarię w Nowym 
Sączu ul. Lwowska Nr 15 na podstawie art, 602 
L.p.c. podaje do publicznej wiadomośc, że dnia 11 
września 1939 r. o godz. 14 w Nowym Sączu ul. 
Żeglarska, Pijarska adhędzie się 1-sza licytacja ru- 
chomości, należących do Dawida Salamona i Abr. 
hama Salamona składających się z 1 kasy ognio- 
trwałej, 1 szafy z lustrem, 1 szafy, 2 szafek noc- 
nych, 1 kredensu, 2 kandelabrów srebrnych, 2 lich- 
tarzy srebrnych, I lustra ze stolikiem, 1 szatki, 
22 szt, książek oraz innych rzeczy które oszacowa- 
ne zosłaną w dniu licytacji, 

Ruchamość móżna oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 


Dnia 17 sierpnia 1939 r. KOMORNIK. 


I Km. 1288/38. 


Obwiesczenie o licytacji ruchomości, 


Komornik Sądu Grodziego w Nowym Sączu, re- 
wiru 1-go Józef Maresz mający kancelarię w No- 
wym Sączu ul, Lwowska 15 na podstawie art, 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia (2 
września 1939 roku a godz. 10:30 w Nowym Sączu 
uł, Lwowska 31 a odbędzie 1-sza licytacja rucho- 
mości, należących do Natana i Feli Kupłerbergów 
składających się z 1 lichtarze srebrnego 5-cia ram. 
t szafy, 1 psychy 2 lustrem, 2 szafek nocnych, 
1 obrazu, 1 stołu okr., 1 zegara ściennego oszaco- 
wanych na łączrą sumę zł 555, 

Ruchomości można ogłądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Dnia 23 sierpnia 1939 r. 
KOMORNIK. 


1 Km. 1172/39 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości, 

Komotnik Sądu Grodzkiego w Nowym Sączu re- 
wiru I-go Józef Maresz mający kancelarię w No- 
wym Sączu ul. Lwowska 15 ne podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 20 
wrześnie 1539 ;. u godz, 8 w Kobyle Gródku od- 
będzie się l-sza licytacja ruchomości należących 
do Karoliny z Sadłoniów Koszykowej składających 
się z 2 kanap kluszowych, 1 biurka, 1 szafy. 1 ka- 
napki, 1 kilimu na ścianę, 1 psychy z lustrem, I ko- 
nia, 1 źrebięcia, I byczku, I krowy, 10 kôp psze- 
nicy, 10 kup żyta oszacowanych na łączną sumę 
850 zł, 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyzej oznaczonym. 
Dnia 21 sierpnia 1939 r. KOMORNIK. 


Km, 154/39 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Muszynie Leon 
Fuleński mający kancelarię w Muszynie ul. Piłsud- 
skiego na podstawie art, 602 kpc. podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia Ji sierpnia 1939 r. 
o godzinie 9 w Krynicy, u zobowiązanych odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Sla- 
nistawa Kmietowicza i tow, w Krynicy składających 
się z towarów kolonialnych i delikatesów, 
Ocenienie przed licytacją, 
Ruchomości mozna oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Dnia 10 sierpnia 1939 r, 


KOMORNIK. 


Km, 1745/38 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 
Komonik Sądu Grodzkiega w Gorlicach Marian 
Kosiba mający kancelarię w Gorlicach ul, Wł. Ja- 
giełły Nr 6 na podstawie art. 602 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 7 września 1939 r. 
o godz. 9 w Gorlicach (nie później jak w 2 godzi- 
ny) odbędzie się 1-sza licytacja ruchamości, nale- 
żących do dłuznika p. Berischa Freunda w Gorli- 


Cała stona 200 zł. 


Ceny ogłoszeń : 


ny 35 zł, jedna szesnasta strony 20 zł 


Wydawnictwo: Spółka Wydawnicza „Głos Podhala". 
„DRUKARNIA POLSKA" w Nowym Sączu, ul. Jagiel' 


ćwierć strony 60 zł. jedna ósma 


CETS P'O DAMAT 


cach, składających sję z 30 par półbucików dam- 
skich (boks czarne). 10 par bucików męskich (boks) 
30 par półbucików męskich żółtych i czaznych, 20 
par półbucików damskich, 

Wartość poszczególnych ruchomości przy licylacji 
podaną zostanie. 

Dnia 16 sierpnia [939 r. 
KOMORNIK. 


Km. 981/38 
Km. 1371/39 
Obwieszczenie o pierwszej licytacji ruchomości. 

Sprawa egzekucyjna Kasy Zaliczkowej Spółdziel- 
ni zarej. z ogr. odp. w Gorlicach, przeciwka pp. 
Joachimowi, Jetli i Idzie Landauom w Gorlicach 
© 248 zł 75 gr zpn. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Gorlicach Marian 
Kosiba na zasadzie arl. 602 kpc. podaje do pub- 
licznej wiadomości. że dnia 7 września 1939 r. 
a godzinie 9 (mie później jak w dwie godziny po 
czasie wyżej oznaczonym) w Gorlicach w mieszka- 
niu dłużników pp. Joachima Landaua, Jetti Landau 
i Idy Landau — odbędzie się piersza licytacja ru- 
chomości składających się z fortepianu firmy „Ne- 
wak" w Pradze, 

Wartość szacunkowa forlepianu wynosi 1200 zł. 

Przedmiotowy fortepian mrżna oglądać w dniu 
licylacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


KOMORNIK. 


Km, 355/39, 375/39, 424/39, 490/39 i 495/39 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Krościenku n/D 
na podstawie arl. 502 kpc, podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 30 sierpia 1939 r. o godz. 10 
przedpoł. w Szczawnicy odbędzie się licytacja 
następujących ruchomości: a) radioaparatu, urzą- 
dzenia domowego i slarłeru samochodowego, 
należących do Maurycego i Henryka Kligerów, 
oszacowanych na sumę 810 zł, b) bilardu Teba 
i aparatu do piwa z lodownią, oszacowanych na 
1000 zł, a należących eo Sebastiana Wiśniowskiego. 
c) towarów gałanteryjnych, oszacawanych na 585 zł 
a należących do władysława i Kazimiery Hawlinów, 
d) urządzenia domowego i sklepu oraz towarów 
kolonialnych, oszacowanych na 517 zła należących 
do Adolfa i Blimy Buchsbaumów, e) urządzenia 
domowego, sklepu oraz towarów gałanteryjnych, 
oszacowanych na 573 zł. a należących do Chaima 
Hirscha i Jelli Stógerów. 

Ruchomość można oglądać w miejscu i czasie 


wyżej oznaczonym. 
KOMORNIK. 


< Nr. 33. 


m e 


1 Km, 1186/39 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Nowym Sączu I-go 
rewiru Józel Maresz mający kancelarię w Nowym 
Sacru ul. Lwowska Nr 15 na podstawie art, 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
12 września 1939 r. o godz. 8'30 w Nowym Sączu, 
ul. Jagiellońska odbędzie się 1-sza licytacja rucho- 
mości, należących do Salamona Scherlipa składa- 
jących się z towarów znajdujących się w sklepie 
(obawia) oraz urządzenia skłepowego, które osza- 
cowane zostaną w dniu licylacji, 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 
Dnia 17 sierpnia 1939 r. 
KOMORNIK. 


I Kw. 1198/39 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Nowym Sączu I-go 
rewiru Józef Maresz mający kancelarię w Nowym 
Sączu ul, Lwowska Nr 15 na podstawie art, |602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
11 września 1939 r, o godz. 12-tej w Nowym Sączu 
uł, P. Skarg: odbędzie się 1-sza licytacja ruchoma- 
ści, należących do Józela Mozesa Stengla składa- 
jących się z towarów znajdujących się w sklepie 
(obuwie) oraz urządzenia domowego, oszacowanych 
na łączną sumę zł 3752. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Dnia 16 sierpnia 1939 r. 
KOMORNIK. 


II Km. 176/39 
Obwieszczenie o licytacji ruchoma: 


Komornik Sądu Grodzkiego w Zakopanem, Jerzy 
Piotr Wajs rewiru I] mający kancelarię w Zakopa- 
nem przy ul. Orkana na podstawie art, 602 k, p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że na wniosek 
Adolfa Halperna w Krakowie dnia 28 sierpnia 1939 
toku o godz, 10-tej w Poroninie ad Zakopane od- 
będzie się w terminie 1-szym licytacja ruchomości 
należących do dłużnika Wincentego i Marii Gali- 
ców składających się z maszyny do krajania szynki 
E National oszacowanych na łączną kwotę zł 800. 

Ruchomości można ogłądać w dniu, miejscu i cza- 
sie wyżej oznaczonym. 

Dnia 16 sierpnia 1939 r, 


KOMORNIK. 


strony 100 zł, 


NOWOOTWARTA 


„DRUKARNIA POLSKA” 


FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA, 
W NOWYM SĄCZU, UL. JAGIELLOŃSKA 76. 


(NAPRZECIW STAREGO CMENTARZA). 


Wykonuje wszelkie zamówienia, wchodzące w zakres dru- 
karstwa i grafiki, jako to: druk afiszy, plakatów, ulotek, 
broszur, dzieł, wydawnictw ilustracyjnych, układów tabela- 
rycznych, bloków, asygnat, zaproszeń, wydawnictw i t. p. 


Zamówienia uskutacznia sią po cenach przystępnych i w jak najkrótszym czasie, 


„DRUKARNIA POLSKA” wyposażona w najnowsze kroje i ro- 
dzaje pism, pozostaje pod fachowym zarządem i kierownic- 


iwem właściciela drukarni OTTONA LADENRERGERA. 


Ogłoszenie -wykłe za 1 mm. 36 gr. 
w fekście 47 gr, pwzed tekstem 60 gr. 
Kolumny ogłoszeń zwykłych składają 


YANN 


się z trzech szpult. Przy miesięcznym 
względnie dłuższym ogłoszeniv zna- 


czne zniżka, 


Tales! 
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to 76, właść. Otion Lafe* berge 
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